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W ychodzi w  K rak o w ie
codziennie o godzinie 8 y2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

^  K rakow ie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp. 
k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 

P r z e d p ł a t a
p r z y j m u j e  się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R y n k u  N . 4 5 3 .
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  

ex p ed y cy i c z a so  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e “.

CZAS
P r z y j m u j ą  8 l ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, pizemysłowe 

rolnicze itp.
uw iadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków C maja.
W  dalszym ci^gu p. Saint A n ge tak opisuje 

Kronsztad:
Poprzedzające w yliczenie tw orzy ogólną ilość 1 2  

Warowni, lub wielkich bateryj, uzbrojonych 4 0 0  do 
5 0 0  działam i, moździerzami i granatnikami najwięk­
szego kalibru, których ogień w szęd zie  się  krzyżuje. 
Kronsztad jakkolwiek dawna w arow nia, nie zd a w a ł  
się je szcze  dosyć silnym C esarzow i M ikołajow i, któ­
ry dwie nowe w arow nie: Kisbank i M enszyków , na 
morzu dobudować k azał. Jeduozgodnie utrzymują, że  
uderzenie floty na port Kronsztadzki, m ało może się  
spodziew ać pow odzenia , z przyczyny braku przy­
zwoitej g łęb i po za  warowniami, potrzebnej do e w o -  
lucyj morskich. Ściśnięta p rzestrzeń , którą okręty 
przebyw ać muszą, nie mogąc bez obawy wpadnięcia  
na mieliznę m anewrować w  linii, w ystaw iłab y  je na 
strza ły  jednocelne, z rozrzuconych warowni, którym 
niem ogłyby w  równej liczbie odpowiadać. W  razie od­
parcia złtcz pk i, kilka okrętów ucierpiaw szy silniej, 
m usiałoby opuścić szranki boju, a w tedy nieprzyja­
ciel w y ższy  s iłą  liczebną w  skutku nie prędko da­
jącego się  naprawić uszkodzenia floty, posunąłby się  
z kolei po klucze morza.

Dotąd dotknęliśmy tylko strony południowej w yspy  
i miasta Kronsztadu, spojrzyjmy zatem teraz na stro­
nę jej północną, muiej daleko zabezpieczoną, i nie 
pos>adającą całkiem  takich warowni morskich jak 
pierw sza. Z  tej strony je s t  także odnoga łą czą ca  się  
z przestrzenią wód petersburgskich, lecz mając za -  
led vo 4 — 5 stóp g łęb ok ośc i, niedostępną jest dla 
statków wojennych nawet 3go  rzędu. Prócz tego Ro- 
syanie zabarykadowali przystęp pomiędzy krańcem 
Północno-w sehodnim  Kronsztadu i małym przyląd- 
k em L isi-N ess, dwoma rzędami palów , między któ- 
remi zatopiono massy granitów.

Fortyfikscyę miasta z strony północnej tw orzy ta­
ma z palów mających po bokach lunety z drze­
w a , a na szczycie  okręgu murów starczą baterye 
w  k szta łcie  w ł łu  nad fosą forteczuą, mając każda 
1 6  armat w  strzelnicach z kazamatami. Szan iec za ­
chodni usypany na p łaszczyźn ie  w ysp y , której ca łą

CEĘŚĆ MTKBIOŁO-AKJ SSITCIM .
POGADANKI L IT ER A C K IE.

( Ważność tradycyj — Tradycye Sanockie w po­
wieściach p. Z .  Kaczkowskiego )

Dowcipny i oryginalny sędzia utworów literatury Saint- 
Beuve, wybornie wytłumaczył co jest krytyka: „jest to 
coś, co umió czytać, i uczy czytać drugich.“ Jabym inógł 
dodać, ie  krytyka bywa częstokroć miłosiernym, a nawet 
bohatyrskim czytelnikiem, zmuszonym czyt>ć za siebie i 
za bliźnich swoich. U nas bowiem wszyscy o tóm są­
d z ą ,  co czytają tylko niektórzy; bo też nieznani kraju jak 
nasz, gdziehy chciano więcój umieć a mniej się uczyć; 
gdzieby miano więcój pooiągu do sądów ogólnych, a mniój 
chęci do niepodległego roztrząsania. Z tego powodu wy­
robiła się wielka stronniczość w krytykach dających pe­
wien ton, tak dalece, i i  po pismach czasowych rzadko się 
spotkasz z prawdziwą analizą, a zawsze prawie z prze­
sadzoną pochwałą, zakrawającą na panegiryk, lub z na­
ganą, na paszkwil. To sprawia, i i  zamiast prawdziwych 
zdań literackich opartych na stałych pojęciach 0 sztuce, 
o kompozyeyi, o pięknooie, powstaje tylko wrzawa wy­
krzykników: to piękne! to cudowne! to istny W alter-Skot, 
a to Balzak! dobrze jeszcze, ie  nie Szekspir, Dant lub 
Homer. — Jak niegdyś na elekcyjnóm polu tęgie piersi 
przeważały wota na tego lub owego kandydata, tak 
dziś to samo ma się z artykułami  ̂ dziennikarskiemi, 
które niedając odezwać się sądom umiejętnym, forytują 
swoich kandydatów zupełnie na sposób iurnalów mód, 
propagujących formę nowego kapelusza, lub mantyli, do­
póki ta się niezuiyje i nową zastąpioną nie będzie. Nie­
znana nic szkodliwszego jak panowanie mody w literatu­
rze; nie jeden bowiem piszący, któremu się udało coś 
nieźle; nieidzie ju i dalój; tylko zostaje własnym swoim 
naśladowcą, rozrabiając późniój w grube tomy, co z razu 
w szczupłych, lecz misternych mieściło się ramach. Taki 
■nodny autor natychmiast tworzy sobie estetykę dla wła­

szerokość zajmuje frontem swoim w  formie p iły , ma 
przed sobą szeroki rów, w puszczający wodę morską 
obiema swem i ujściami. Z ew nątrz tego frontu, w  od­
leg łośc i milowej cztery są  fortyfikacye do odpierania 
morza od w yspy z obu stron jej zachodniego krańca. 
N ajgłów niejszą z nich jest forteczka A lexandrow ska, 
ujęta pomiędzy cztery bastiony, wzmocniona bateryą, 
obróconą ku południowi kanału , redutą M ichajłow ską  
i okopem w  formie haku zajmującym w  tej stronie ca łą  
szerokość w yspy. U krańca jej z resztą w idać je­
szcze  bateryą czyli redutę ok rąg łą , nazwaną w aro­
wnią Katarzyńską. M ielizny panujące w około w yspy, 
granitowe warownie i baterye na południu , fortyfi­
kacye północne i przy zachodnim krańcu, i kilkaset 
d z ia ł zew sząd  przeciw  napadającym wymierzonych, 
tw orzą obraz, którego groźny widok m iał w  myśli 
Cesarz M ikołaj, kiedy niedawno z  uśmiechem ironii 
pow ied zia ł: Ciekawym z którego końca w ezm ą się  
do atakowania Kronsztadu.

B yłob y nadzwyczajnie trudnem przypuszczać atak 
do podobnego miasta. P ołożen ie  jego zdaje się  jednak  
robić możliwem zmuszenie go głodem  w  skutku d łu ­
giej blokady, do kapitulowa jSj zapominać atoli nie 
należy, że morze przez 4  miesiące w roku pokrywają  
lody, tw orząc tym sposobem na saniach komunikacyą 
z Petersburgiem , i że  gdyby blokująca eskadra do­
zw o liła  się  zaskoczyć lodem, byłaby do poddania się  
zmuszoną przez oblegające ją  w  takim razie wojsko  
ląd ow e, i w ystaw ioną na cel d z ia ł sprowadzonych  
z Petersburga.

B yć jednak m oże, że  z flotą rozrządzającą zna­
cznym oddziałem  wojska i flotyllą, dałoby się  usku­
tecznić wylądow anie na ostrym krańcu lub na półno­
cnym brzegu w yspy. Flota mieć powinna na pok ła­
dzie galary i ło d z ie  do przepłynięcia na ląd i ró­
wnocześnie flotyllą zaopatrzoną w  dzia ła  do bombar­
dowania, w spierać krok stanow czy. Forteczka na z a ­
chodnim krańcu z swojem i p rzy le g ł ościami i front 
północny z szańcem  z palów, ła tw ob y  u leg ły  flotylli 
licznej, d ibrze uzbrojonej i mogącej za  każdą salw ą  
w yrzucić 5 0  kul, bomb lub granatów. W ylądow aćby  
można w  domu letnim gubernotora na brzegu półno­
cnym , gdzieby się  natychmiast obw arow ać n ależało ,

potem posuwając się przez domy i ogrody tw orzące  
niejako przedm ieście zew nętrzne ku zachodniemu fron­
tow i, otw orzyć drogę komunikacyi.

Poniew aż w ielkie w arow nie kanału z czterema  
piętrami bateryj mają pewną przew agę nad p ła sz c z y ­
zną w yspy, dla zneutralizowania w ięc s iły  szkodze­
nia, w znieśćby potrzeba szańce poprzeczne i parape­
ty, osłaniające od ognia z boku i z ty łu . Spodziew ać  
się  rów nież należy niem iłego powitania bomb. Ro­
botę w zniesienia pierw szych szańców  w ciągu dwóch  
nocy ukończyć m ożna, jeżeli flotylla znajdzie na sw o ­
im pokładzie dw a tysiące koszów  ochronnych, zna­
czną ilość faszyny, 4  tysiące w orów  ziem i, nie mó­
w iąc już o szuflach i motykach. Z  temi środkami pod 
ręką okopać się  można z najw iększym  pośpiechem. 
Dwie tylko w arow nie, w arownia Konstantyna i S . 
Piotra tak są  zbliżone do w yspy, że ogień ich jest pe­
wnym i skutecznym. L ecz niema niepodobieństwa o -  
panowania wielkich bateryj połudaiowego brzegu, 
bateryi Kotliny i war.iwni P iotra, których front najle­
piej uzbrojony zw raca się  ku kanałow i, a które z te ­
go powodu ostrzeliwano być winny z strony odw ro­
tnej i atakowane od strony w ejścia. O panow aw szy te 
baterye przybrzeżne, równą s iłą  uderzyć można na 
warownie morskie. N atenczas nastręczają się  w sz e l­
kie środki, jakie flota posiada w  artyleryi i w  zap a­
sach wojennych. Gdyby w  skutku opanowania bate- 
teryj brzegowych zn iszczyć możaa najbliższe w aro­
wnie w  morzu, flota poruszaćby się  m ogła z m niej- 
szem o p ołow ę niebezpieczeństw em , i nie kusząc się  
o zdobycie przejścia do w arow ni K ronslot, gdzieby  
mus a ła  uledz, m o g lib y  w spierać operacye o b lężn i-  
c z e , nie dozw alając nieprzyjacielow i w ylądow ania  
w  celu niszczenia robót.

W yobraźm y sob'e okop jeżeli nie braknie koszów  
żyw o  usypyw any i przedłużony aż do fosy m iejsco- 
w ćj. Tam w znieść należy bateryę dla bombardowania 
K r o n s z ta d u ,  e n i s z c e y ć  a r s e n a ł y  i s p a l i ć  f lo tę  w  po­
środku jej portów. L ecz bacząc na luźną z a ło g ę  miej­
scow ą i na posiłki przybyć mogące z Petersburga  
w  razie ob lężenia, w ażne to działanie w ym agałoby  
<J5—3 0 -ty s ięczn ej armii.

U w ażaliśm y za potrzebne w ięk szy  dać rozmiar

snego użytku: podobałem s ię , a w ięc to mój arcyw zór, 
podług którego będę ju i  wszystko ro b ili—  i robi, ale 
;ui nie tworzy, nie studjuje więcej; pierwiastkowa woń 
natchnienia coraz w subtelniejsze rozdziela się cząsteczki, 
iycie ulatnia się , maniera zostaje i trwa tak d ługo , jak 
wiosenna moda: I’espace d’un matin.

Że  się piszący oprzeć temu niemoie —  nic dziwnego; 
autorowie nie są wyłączeni od zwykłych ludziom słabo­
ści; ale ie  ci, co pióra swego używają, aby tłumaczyć 
czytelnikom naturę literackich utworów, wykazywać ich 
zalety i wady, ulegają takiój słabości schlebiania, biją w trą­
bę pochwalną z gorączkowym zapałem — to już dowodzi 
albo koteryjności, albo nieumiejętności sądzenia. Ostatnie, 
czyli brak sądu, najgęściej się zdarza, a głównie w tóm, 
ie  krytyk niewiedząc w jakiej kategoryi pomieścić są­
dzony utw ór, zawiesza go albo w obłokach odurzających 
kadzideł, albo szarza po błocie. Pierwszy z tych dwóch 
przypadków spotkał powieści p. Kaczkowskiego, o których 
chcemy pomówić w niniejszym artykule zamierzającym 
rozbiór ich spokojny i bezstronny — gdyż dotąd słysze­
liśmy same tylko wykrzykniki, same wielkie słowa a mię­
dzy innemi, ie  prześcignął autora Listopada, że to pra­
wie W alter-Skolt Sanocki. Wprawdzie jak w Szkocyi, 
tak i w Sanockióm są góry, ale nie idzie zatem , aby Mur- 
delio miał być Guj -  Mannarynfl0ra> Bracia szlubni — 
Wawerleyem. Sam p. Kaczkowski nierad zapewne tym kom­
promitującym ek8klamacyom, które go nieuczą, które na­
wet nietłumaczą natury jego utworów, ani ich stawią na 
tóm miejscu, z którego sąd umiejętny i zimna rozwaga 
wyruszyćby ich niemogły.

Główną zasługą p. Kaczkowskiego jest pochwycenie tra­
dycyj utrzymujących się jeszcze w Sanockióra, tym za­
kątku naszego kraju, gdzie n a j d ł u ź ó j  przechowywał się, 
nietyle staroświecki, ile szlsobeeki z końca 18go wieku 
obyczaj. — Ziemia ta , stojąca na boku różnych prądów 
cywilizaoyi nowoo/esnój, pielęgnowała dłużój żywot pa- 
tryarchalny i towarzyski; i kiedy wszystko w okół się od­
mieniało, ona niewyzuwała się * właściwój sobie fizyo- 
nomii. Fizyonomia ta i ten obyczai, noszące cechę swoj­
ską , a zatóm dość względem reszty oryginalną, mogły 
dostarczyć wiele kolorytu i rysów zajmująoyoh pisarzowi

powieści; a to głównie z tój strony, że do rozpowiadać 
o dawniejszej szlachcie, zanadto stereotypowanych i zuży­
tych przez wielu piszących, zanadto tchnących konwen- 
cyonalną manierą, przymięszata się cząstka prawdy, przez 
co i więcój życia wstąpiło w postacie daw ne, i więcój 
rzeozywistych opisów nadało im niejako historyczny in­
teres. Tak tedy p. Kaczkowski dostawszy takie tradycye 
użył je  do swoich powieści; ale ie  tradycya nierówna 
tradycyi, więc i te , które on sobie przysw oił, należą 
bardziój do warstwy niższój, odnoszącej się do powsze­
dniego, więcój rozrzuconego, niż publicznego życia. Prócz 
wzmianek o konfederacyi Barskiój, która że tak powiem, 
jednóm skrzydłem zaczepiła o te góry, wszystko obraca 
się w kole pospolitych pijatyk, burd jarm arcznych, zja­
zdów, procesów, konkurów, wykradzeń itp.

Ze jest inna jeszcze strona wyższój tradycyi, sięgają- 
nój w głębszą przeszłość, pokazującój poważne i wielkie 
iblicze narodu, wyprowadzającój na widownię figury na 
pół historyczne, chiraktery szlachetnie wzniosłe, umysły 
widzące szerzój i dalej, trzymające ster po jęć 'i ducha 
publicznego, niemniej ducha rodziny — że jest inna je -  
szcze tradycya, o tćm przekonywamy się z poematów W.  
Po*a, jak: Zgoda Senatorska , Sejmik w  s ą d o w e j  
Wiszni lub Czasy konfederackie osnutych takie na 
Sanockich tradycyach zasłyszanych z ust poważnych star­
ców, którzy sami należąc do nich , mogli byli jeszcze pa­
trzyć na ludzi i wypadki mające więcój ni i  powszednią 
w agę.— Tak tedy jedne kompletując się drugiem i, dopie­
ro przedstawiłyby rzetelny obraz; inaczej bowiem, wzięte 
li ze sfery poziomój, niezawsze korzystne dadzą wyobra­
żenie o !óm minionóm społeczeństwie, które aczkolwiek 
w części m inęło, niemiało przecież tych warunków roz­
kładowych, jakie przygotowują upadek wszelkich spó- 
^BCKOństw

Tradycya, odkąd poczęła dostarczać elementu piszącym, 
nie zawsze popadała w szczęśliwe ręce , jedni obracali ją 
na swoje koło, podsuwając dzisiejsze wyobrażenie i teo - 
rye i ci najgorzej jej dokuczyli; inni traktowali zbyt lek­
ko ja k o  materyał, który potrzeba przeżuć i zużyć, a nie 
jak świętość narodową, jako jedyny klucz do tajemnio 
dziejowych; najlepsi tylko umieli tradycyę oprawić jak



a C Z A S .
opisow i sław nego  portu w  K ronsz tadz ie  z  pow odu 
in teresu , ja k i w  obecnych okolicznościach łą c z y  n*s 
45 tą w ielką cy tade lą  m orską. Je ż e li umieliśmy być 
Brozumiałymij m ożną te ra z  uobecnić sobie topografią 
K ronsztadu i ocenić c a łą  jego w ażność , n e tylko Ja ­
ko n a jw  ększego  w R osyi a rse n a łu  m orsk iego , lecz 
ja k o  handlow ego portu zao p a tru jąc  go P e te rsb u rg  i 
fo rtece te jże  sto licy  nad B ałtykiem . Z dobycie  K ron­
sz ta d u , je że li K ronsztad  nie je s t n iezdoby tym , do t­
k liw szy  cios zad a ło b y  ce sa rs tw u  ja k  s tra ta  1 0  p ro - 
w incy j, g dyż  s ta ło b y  się  s tra tą  m arynark i. P e te rs ­
b urg  by łby  oblężonym  p rzy  u jściu  N ew y, i bom bar­
dow anym  p rzez  U tyllę w sp ie ran ą  z ty łu  w sp ó łd z ia ­
łan iem  fl .ty  będącej pan ią K ronsztadu . P rzy p u szcze ­
nie to mniej je s t  niżeli s ię  zd a je  urojonem. D la tego 
to rząd  rosy jsk i około  tego portu nag rom adził n a j­
s tra sz n ie jsz e  środki obrony. P io tr  W . z a k ła d a ją c  sw o ­
j ą  sto licę , z a ło ż y ł  tak że  K ro n sz tad , w czem podzi­
w iać  nal ży  jego je n iu s z , w ied z ia ł bow iem , że  bez 
K ro nsz tadu  w sp a n ia ły  P e te rsb u rg  b y łb y  tylko por­
tem m ały ch  s ta tk ó w  p rz y b rz e żn y c h , k tó ryby  w d a ­
nym ra z ie  m ogły  blokow ać i bom bardow ać szalupy  
kanonierskie.

Korespondencja Czasu.
. . . . . . .  Wiedeń 4 maja.

. *  Wyiazd Arcyksięcia Alberta do armii stojącej na gra­
nicy Serbii, daje do mniemania, źe cii wiła się zbliża, 
w której Austrya weźmie czynny udział w wypadkach na 
Wschodz ę. Głosy pragnące połączenia sił cesarskich z si­
łami, które już Rosya ma przeciw sobie w Turcyi, zaczy­
nają się wzmagać. W szakże spokojnie o rzeczach sądzą- 
oy czują, że łatwiój byłoby rozstać się z polityką osta­
tnią i umiarkowaną, jakiej się gabinet cesarski dotąd trzy­
mał, niż obrachować wszystkie następstwa, jakieby krok 
ten mógł za sobą pociągnąć. Wystąpienie w obronie Tur­
cyi byłoby w tej chwili dla Austryi zawozesnem: przy­
łączenie się do wojny, którą Anglia i Francya wypo­
wiedziały Rosyi, byłoby jeszcze trudniejszem do uspra­
wiedliwienia. Austrya zgromadziła pod swoje hasło, które 
na cywilizacyi, prawie i swych własnych opiera interesach, 
całą środkową Europę, i na tak przeważnym stanowisku 
będzie zapewne czekać spokojnie dalszego obrotu wypa­
dków, bacząc z jednćj strony na pokój ogólny, z drugiój 
na swe i swych sprzymierzeńców, zsąsiedniemi państwa­
mi stosunki. Traktat zawarty z Prusami opiera się, jeśli 
się me myię, głównie na tój podstawie. Jest to broń o- 
bosieczna, złożona vr rękach silnych i rozw ażnych; wschód 
i zachód mają to przekonanie, i jek szanowały pośredni­
ctwo Austryi, tak szanować zapewne będą jój zbrojną 
neutralność. Przyjdzie chwila, gdzie ta pozycya Austryi j 
będzie właśnie decydującą w sporze. Cierpliwość jest 
wielką cnotą nawet i w polityce, owoż w dziejach Austryi ' 
jest to prawie tradycyjna cnota. |

S tilica wraca z każdym dniem d > swego zwykłego to­
ku. Wysocy goście przybyli na zaślubiny JCM. z za gra­
nicy, już się rozjechali lub wkrótce rozjadą. Członkowie I 
rozmaitych deputacyj, urzędnicy prowincyonalni i cały I

tłum ciekawych powoli się rozsuwa. Lecz życie nowe po­
zostaje we dworze, i jego wpływ dobroczynny da się nie 
raz uczuć w najodleglejszych zakątach państwa. N. Pani 
i N. Pan przepędzili wczoraj wieczór w Cyrku, gdzie li­
czna i świetna publiczność przyjęła ich z prawdziwym 
entuzyazmem.

Z nań granicy rosyjskiej 3 maja.
W iecie zapewne jak nadzwyczajne czyui Rusya uzbroje­

nia i przygotowania do walki, przy których środki wojen­
ne przedsięwzięte przez Anglią i Francyą dziecinną igra­
szką być się wydają* Na pierwszy kwietnia ukończono 
w całem cesarstwie rosyj8ijiem pobór wojskowy, który 
200,000 ludzi do armii dostarczył, a w Królestwie Pol­
akiem wkrótce nowy rozpocznie się pobór, gdyż czynności 
konskrypcyjne skończone. Przez świeży ukaz cesarski do 
ministra wojny, armia do 800,000 zwykle licząca na sto­
pie wojennćj, o XU Powl?kszoną zostanie, do czego użyci 
będą nowo pobrani rekruci; takim sposobem w krótkim 
czasie Rosya armią regularną do miliona żołnierzy liczą­
cą wystawi. Cała południowa granica cesarstw a, od mo­
rza Kaspijskiego do Orsowy okryta jest wojskami na trzy 
armie podzielonemi: armią Kaukazką pod wodzą jenerała 
Read, Czarnomorską pod dowództwem księcia Menszyko- 
wa, i Naddunajską prowadzoną naczelnie przez księcia Pa- 
skiewicza. Na granicy północno-zachodniój od Połągi do 
Archangelu nagromadzone Sq również wielkie siły. Na 
tych to wybrzeżach stoją korpusy gwardyjskie i grena- 
dyerskie. W środku państwa około Moskwy i Kij <wa two­
rzy się armia rezerwowa. Jedynie dawne Królestwo kon­
gresowe, ogołocone jest prawie z wojsk, w porównaniu 
z innemi granicami, gdyż tylko pierwszy korpus piechoty 
do 50,000 liczący, w tym kraju i to zdała od granicy jest 
rozłożony. Zdaje się stąd, iż Rosya nie obawia się napa­
du na tę najdalej ku zachodowi wysuniętą granicę, która 
do środka Europy wkracza. Chociaż wielkie magazyny, 
zebrane liwerunkami przymusowemi od właścicieli ziem­
skich, założone są w Królestwie Polskiem na dwóch li­
niach: na linii drogi bitej z Warszawy do Krakowa w Ra­
domiu, w Kielcach i Miechowie—  i na linii kolei żelaznej 
w Piotrkowie, Częstochowie i Wieluniu, jednak żadnych 
prawie wojsk regularnych z tój strony Warszawy niema. 
Lecz przed kilkunastu dniami pojawił się w gubernii lu- 
belskiój liczny korpus ciągnący od W ołynia ku zachodo­
wi.... M ówią, lecz tylko mówią, że ma być założony je ­
den obóz w okolicach Janowa, drugi w pobliżu Kielc, 
trzeci pod Częstochową... Głęboki spokój panu,e w k r ó ­
lestwie Polskiem, całem zajęciem ludności jest płacenie 
podatków, dawanie rekrutów i liw erunków .—  W środku, 
w sercu  Cesarstw a około Moskwy, N owogrodu, Saratowa 
wre wielki zapał dla wojny; w ogólności lud w ielkoro-
syjski upatruje w wojnie dz siejszćj bój za wiarę prawo­
sław ną; stronnicy panslawizmu rosyjskiego widzą w niej 
walkę o wielkość i potęgę słowiańskićj Rosyi. Jednak 
stronnitewo to nie jest jeszcze zupełnie zbudzone, rząd 
nie podnieca go silnie... W Małój Rosyi jednak i na wy­
brzeżach Cesarstwa, tam właśnie, gdzie się obawiają klęsk 
wojennych, duch jest trochę stłumiony i wylękły, wyją­
wszy Kurlandyą, która jest kolebką biurokracyi rosyjskiój.

Przekonanie jest ogólne, i i  chociażby cała Europa wy­
stąpiła przeciw Rosyi o czem bardzo wątpią — Cesarz 
się nie cofnie.

„ Berlin 4  maja.
f  Konwencya, albo wedle urzędowój nazwy traktat ali­

ansu austryacko-pruski jest już i przez tutejszy gabinet 
ratyfikowany. Stało się to w d. 2 b. m. w hotelu mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Pisano ju i  wiele o zna­
czeniu i dążności tego traktatu, porównywając go z tra­
ktatem francusko-angielskim i dając obudwom za wspólną 
podstawę protokół wiedeński z 9go kwietnia, lubo tekst 
osnowy pierwszego nie jest dotąd w szczegółach wiado­
my. YVczorajszy M onitor francuski, ogłaszając tekst pro­
tokółu wiedeńskiego, dołącza do niego kilka własnych 
uw ag, w których oświadcza: że protokół rzeczony jest 
związkiem pomiędzy czterema mocarstwami zawartym 
w celu utrzymania pokoju, w celu porozumienia się wzglę­
dem środków, przez które Turcya ma być ocaloną i sku- 
tecznemi gwaraneyami w bycie swym zabezpieczoną. To 
według Monitora ma znaczyć: że Austrya i Prusy poj­
mują równie jak Francya i Anglia konieczność przepisa­
nia Rosyi takich warunków, aby w przyszłości nie była 
w stanie naruszać spokojności śwista nowemi wybuchami 
ambicyi. Państwa niemieckie, powiada Monitor, są w ró - 
wnój zgodzie, jak państwa zachodnie. Jeden akt trudnym 
był do zawarcia, lecz z obu stron wzięto stanowcze de- 
cyzye; a między niemi także decyzye ewentualne. Traktat 
beri ński, późniejszy od protokółu wiedeńskiego, orzeka* 
źe dąży do tego samego celu i o ; iera się na tych sa- 
myoh podstawach, co traktat londyński. Urzędowy Moni­
tor czyniąc te uwagi, jest znowu, jak mu się to dość 
często zdarza, prostym gazeciarzem, który nie przedsta­
wia rzeczy tak jak są , lecz jak je  potrzeba chwilowa, 
stanowisko i dążność polityki gabinetu francuskiego, wre­
szcie wzgląd na niepokojącą się opinię publiczną przed­
stawiać każe. M onitor w ie, że opinia publiczna nie ma 
dziś we Francyi organu, któryby śmiał zaprzeczyć jego 
od pół roku powtarzającym się a dotąd niesprawdzonym 
twierdzeniom o stosunku państw niemieckich d > Zachodu. 
Lecz Monitor powinienby wiedzieć, źe już w Anglii, a 
więcej jeszcze w Niemczech, śmiać się będą z jego ka­
tegorycznych twierdzeń, a publiczność francuska dowie 
się z Timesa  lub z którego z niemieckich dzienników, 
co sądzić należy o tej aż do znudzenia, przez usta Ce­
sarza Francuzów i przez wszystkie jego organa powta- 
rzanój jednomyślności czterech mocarstw. To nieustające 
powtarzanie, że państwa niemieckie mmzą trzymać i dzia­
łać wspólnie z Zachodem, że nie mogą mieć innój jak 
Zichód w sprawie wschodnićj polityki, zdaje się bvć we 
Francyi środkiem przymusowego wpływania na decyzve 
państw niemieckich, tymczasowo moralnie; gdy to n iepo­
może, fizycznie: środkiem więc drażniącym za kaźdćm 
odebraniem przeciwnój wiadomości coraz silniśj opinię 
publiczną we Francyi przeciw państwom niemieckim, 
środkiem wreszcie wskazującym na ewentualności, o któ­
rych obecne stosunków położenie mówić jeszcze nie do­
zwala. Times zna lepiej wartość i cel wspomnianych w y- 
żój aktów. Monitor zna je  zapewne równie dobrze, lecz

drogi diament w z ł >to i srebro poetycznćj twórczości. Za 
rzetelną zasługę poczytać należy p. Kaczkowskiemu, że 
nieposzedł siedem pierwszych, za m niejszą, źe nie osta­
tnich. W powieściach j^go nieznachodzimy nigdzie owych 
dążności do propagowania pewnych teoryek, choćby z po­
gwałceniem prawdy dziejowój i zdrowego rozsądku; ni­
gdzie niewidać aby umyślnie ftłszow ał mowę lub czyny 
swoich bohatyrów, dla przypodobania się jakiój koteryi, 
i zyskan a jój oklasków. Co mu tradycya przyniosła stara 
się pogodzić o ile może z prawdopodobieństwem; fakt 
zachow ue; lecz za to pozwala sobie niezwaźać na epo:i 
i wprowadzać nazwiska osób i rodzin, jakichby może nie- 
pokazały rzeczywiste tradycye ziemi Sanockiój.

Nie więcej on swoje figury ceni, niż pisarze komedyi 
obsługujący się Damonami, Orgonami, Zacniewgfeiemi i 
F utyń k emi. Z tego powodu, ponieważ wielką wagę przy­
w iązu j do wiarogodności tradycyi, starałem się zasięgnąć 
w tój mierze wiadomości od osób zażyłych w Sanockiem, 
a nawet znalazłem takiego Sanoczanina, krew czystą, któ­
ry miał gotową reklamacyę przeciw nteh.storyczności i 
nieauten yezności niektórych nazwisk i domów; lecz żeby 
to zakrawało ccś na supplement do Niesieckiego, niemo- 
głem podobnego aktu dać na użytek publiczny. Owóź 
z poszukiwań jskie w wątpliwościach tych przedsię­
w ziąłem , pokazało się że p. Kaczkowski miał tredycye, 
ale je niedokładnie zbadał, a raorej wziął za lekko. Nie- 
nastawałbym jednak na to , gdyby w powieściach 
grała SBma fm tazya, którój przecie wolno bujać sobie, 
i przerzucać ludźmi, wypadkami i czasami, jak się jej po­
doba; lecz właśnie wszędzie przebija w nichi la chęć po­
kazania się wiernym tradycyi, to ścisłe, drobiazgowe na­
wet skopiowanie owoczesnych form, barw, aż do języka. 
Widać że tradycyą miał na myśli, źe mu o nią szło nie­
raz więcej, niż o jakie gwałtowne efekty leatralne a je ­
dnak użył jój tylko powierzchownie, a raczój jak  mate- 
ryał z którego różne rzeczy dają się wykroić. Jakoż czy - 
tająo powieści pana K. czy to odnoszące się do czasów 
saskich, czy do późniejszych Stanisławowskich, mógłbyś 
wnosić, źe te góry Sanockie, tak nabite były osiadłemi 
domami sslacheckiemi jak góry Kaledonii klanami; że tam 
ou wieków dziedziozyła ziem ię, ta szlaobta przesuwająca

się w jego powieściach. Tymczasem rzecz niezawodna, 
iż z wyjątkiem podgórza sanockiego, reszta górskich ob­
szarów była albo królewszczyzną, albo komplexem ma­
jątków takich Ossolińskich, Mniszchów, Stadnickich, toż 
Balów czy Uozdawitów najdawniej t8m osiadłych. Były 
to tak zwane górskie i wołoskie wsie, dokąd panowie 
zjeżdżali zwykle na łowy, spasając psami całą krestencyę 
owsa. O dworach niesłyszano tam w te d y ; bo i dziś je  
sołtysostwaini zowią. —  Gdy zaś ta część kraju dostała 
się pod berło Au itry , dopiero ze sprzedażą króle wszczyzn, 
z rozbiciem wielkich imion, drobniejsza szlachta zaczęła 
się powoli posuwać w góry, • w dworach osiadać. Z tego 
powod i myli się p. K. osadzają® tem szlachtę jeszcze za 
Sasów, każąc jej odgrywać rolę dobrze żyjących dzie­
dziców i possesyonatów; kiedy nawett tradycyi dawna po- 
d .ła  jako szczególny casus, jż lalflś * befzk-ego Lipski 
odważył się był osiąść w Wothnio, blisko pugraoicza 
W ęgier, gdzie polował na jelenie i na opryszki wszak­
że ta sama tradycya dodaje, iż na tóm wygnaniu tak zdzi­
czał, źe swego języka zapomniał i tyiko góralskim gadał.

Drugi ważny, a może jeszcze ważniejszy szczegół, na 
jaki pragnąłbym zwrócić uwagę, I®3* wprowadzenie Iran- 
cuzczyzny upersi nifikowanej w . zwanych przez pana 
K. perukarzach. Tutaj także metyle razi anachronizm, 
ile niel liczność wypływająca z samego założenia. Zało­
żeniem bowiem jest ten pewnik, iż Sanockie najdłużej 
zachowało swoje tradycye i obyczaje. A zachowało dla 
czego? bo nieuległo wpływowi francuzczyzny. W tern 
też to najwybitniejszy charskter tej ziemi, zachowanej, 
jakby dziwnem losu zrządzeniem, aby z tyih śladów, 
z tych odłamków pogruchotanych odgadywać całe i w iel- 
k e postacie, które nam przyniosły dzieje, a które nigdy 
nieożyją, póki • przez nie nieprzeciągnie się nić źywój 
tradycyi.

Walka żywiołu staropolskiego z przybyszem francuskim 
często przychodzi w powieściach p. K. który w tym wzglę­
dzie przegrywa tylko na temat jaki widzieliśmy w L isto ­
padzie  przeprowadzony tak po mistrzowsku, tak skoń­
czenie, że trudno coś jeszcze dodać; chyba źe komu 
chętka przyjdzie zabawiać się nim nieustannie; zapewne 
w moralnym oelu aby francu*ozy*nę obrzydzić. Pominąwszy

jednakże cel moralny, francuzczyzna w Sanockiem, które 
jak posiedziałem , dla tego swój charakter zachowało, źe 
jój nieznało całkiem — znajduje się często upersomfiko- 
waną w figurach wprowadzonych prrez p. K. lecz nie­
szczęściem ubrał w nią autor osoby, o klórych tradycya 
w cale inaczej niesie.

Między innemi dość tu nazwać ojca p. Jacka Fredry, 
a dziada naszego ulubionego pisarza komedyj, który sie­
dząc na swoim zameczku w Choczwi, żyje jak zepsuty 
przesycony libertyn francuz, i p je  szampana. Siampan 
w Sanockiem przed jakie s edmdz.esiąt l a t y , -  tegoby się 
trudno spodziewać tam gdzm pijano w ęgrlyna, tern bar*
bvć franco™ 8am/J arszaw>0 * gdrte szczerze chciano 
d m  " ouzam > ®ławny Komarzewski dostawał go cza­
rt,™  *° , ra ry|a3* Alei zrobiwszy driedzica na jednój 
Choczwi, takim ptimet em, trzeba go b j ł jp o ić  stosownie. 
Nieprzeczę, że element francuski bardzo na rękę, aby 
czysto swojskie charaktery lepiój się odbijały; jest to mała 
tajemnica pow ieściopisarka —  chociaż rzetelność tradycyi 
na tern cierpi, a nawet zdrowy sąd ostrzega, źe w tak 
ubogim zakątku jak gory Sanockie, nie było fortun wy­
starczających ani na szampana, ani na zamorskie wojaże 
i to w cza-ach, kiedy zaledwo magnaci odważali się 
otrzeć o Większe stolice. Wiadomo, iż zacny dawnością 
i znakomitemu głowy dom Fredrów, niesłynął w owe czasy 
ogromem fortuny lecz że w tym rodzie bywały senatorskie 
krzesła— przeto autor wychodząc z dowiedzionój zasady, 
iż zepsucie arło  z góry, kazał dziedzicowi Choczwi ko­
niecznie być francuzem. Przypuśćmy żeby i był nim w i-  
stocie, jakźeźby mógł był okazać się takim w gronie bra­
ci szlachty. trzeba bowiem wiedzieć, iż owi zamożni pa­
nowie siedzący w dobrach swoich na pięknóm podgórzu 

ockieni, aczkolwiek ulegali panującój modzie francuz- 
c*yzny, i radzi popisywali się nią w stolicy i innych zie­
miach, jednakowóź raz przejechawszy San, stosowali się 
do żywiołu przemagającego w ich górach — i byli jak dru­
dzy. Z tój przyczyny tak zwani perukarze  w powie­
ściach p. K., sę zapewne tradycyjni— lecz z świeższój 
daty— mogły to być rzadkie exoepcye — lecz nie typy, 
•  te ostatnie stanowią dopiero główną zaletę kreacyi.

(Dalszy ciąg nastąpiJ,
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nie nwaia za rzecz stósowną mówić o nich równie otwar­
cie. Tim es  ocenitijąo znaczenie ustąpienia Rosyan z Ma­
łej Wołoszczyzny, powiada: że krok ten jest tanią kon- 
cesyą zrobioną państwom niemieckim, aby obudzić nano- 
wo wiarą w moźebność pokojowego pośrednictwa. Po­
między traktatem francusko-angielskim z iOgo kwietnia 
a traktatem austryacko-pruskim z 2Ogo kwietnia, zacho­
dzi, mówi dziennik ten, wielka różnica. Państwa zacho­
dnie dały sobie i całemu światu słowo, źe nietylko kr̂ j 
turecki od nieprzyjaciela oczyszczą, lecz źe i Europę 
przeciw powtórnemu naruszeniu pokoju przez Rosyę u- 
bezpieczą. Zastrzeżenia tego niema w traktacie państw 
niemieckich; owszem państwa te położyły sobie tylko za 
cel, strzeżenie szczególnych niemieckich interesów. Gdy­
by więc Cesarz rosyjski opuścił teraz Księstwa, nieporo­
zumienie z Niemcami natychmiastby się skończyło, gdy 
przeciwnie spór z Zachodem trwałby tak jak dawniej. 
Rozumowanie Tim esa  opiera się na znajomości rzeczy," 
i dla tego jest trafne. Stawiam tu umyślnie obok siebie 
zdania dwóch naczelnych organów zachodnich, aby czy­
telnik polski, zwykle zbyt skory do przyjmowania za do­
brą monetę wszystkiego, co mu Zschód, szczególnie Fran- 
cya przynosi, nie mniemał, źe go tylko własnemi osobi- 
stemi opiniami częstuję, gdy na cały ten dzisiejszy spór 
ile możności więcój okiem bazstronnego i zimnego kry­
tyka, aniżeli okiem sennego entuzyasty zapatruję się.

Mówią, że traktat austryacko -  pruski będzie zaraz po 
nastąpionej ratyfikacyi przedłożony niemieckiemu Bundes­
tagow i do przyjęcia. Przyjęcie go w Bundestagu byłoby 
dla tego ważnym aktem, że dwa naczelne państwa nie­
mieckie tóm silniejby przez to były z sobą zawiązane, 
stojąc niejako pod kontrolą trzeciego sprzymierzeńca. 
To pewna, źe w Bundestagu oczekują takowego przedło­
żenia. Dawmój jednakże twierdzono, że traktat rzeczony 
nie Bundestagowi, lecz każdemu państwu niemieckiemu 
* osobna będzie zakomunikowany. To też jest rzeczy po- 
dobniejs-.ą do prawdy, bo akty podobnego znaczenia, nie 
przypominam sobie w prędkości wedle którego artykułu 
B u n desak tu , powinny być nie w Bundestagu, lecz 
w Zgromadzeniu Związku niemieckiego obradowane i 
przyjmowane. Zwoływać Zgromadzenie byłoby rzeczą 
zbyt długą. Prędzój załatwić ją można przez bezpośre 

, dnie zniesienie się z pojedyńczemi państwami.
Niemasz tu dotąd wcale mowy o mobilizacyi; jednakie 

rząd przyspasabia wszystko, coby do postawienia całej 
armii na stopie wojennój w jak najkrótszym czasie było 
polrzebnóm. Tak niedawno temu ogłosił reskrypt co do 
inkwaterunku i dostarczania wiktuałów dla wojska. Nadto
odbywa się codziennie przegląd pojedynczych pułków 
nrmii.

Konsul pruski w Bukareszcie p. Meusebach, który wszedł 
Kolizyą z władzami miejscowemi z powodu ujęcia się 
aresztowanym przez niejednym z poddanych n endec­

kich będącym pod jego opieką, odebrał rozkaz powró­
cenia do kraju. Wiadomość źe baron Werthern udaje się 
do Petersburga na miejsce zmarłego jenerała Rochowa, 
potwierdza się. — Mamy tu nareszcie zupałną wiosnę; 
wczoraj bvło 20 stopni ciepła w cieniu. — Wieniawscy 
bawią w Królewcu, i ile widać z dzienników, zachwycają 
grą swą „ die Sta Jt der reinen Yernunft “ , podobnie jak 
zachwycali krytyczny Barlin.

scy otrzymywać codzień wsparcie częścią w żywno­
ści, częścią w pieniądzach. (G. L .)

I

W iedeń 5 maja. P ressa  donosi, iż wStarej Orsowie 
(na granicy woToskiej) Rosy* posiada teraz konsula. P. 
Federow, który te obowiązki sprawow ał bawi w W ie­
dniu dla poratowania zdrowia, a konsulat sprawuje 
p. Popow ze sekretarzem p. Rudyńskim. S łychać, że  
rząd turecki dla przeciwstawienia wagi konsulowi 
rosyjskiemu, utworzy również konsulat swój w Starej 
Or8zowie.

,— Fzm. baron Hess wyjeżdża napo wrót w tym 
miesiącu do Bfrlina i trzy Jj0 czterech miesięcy ma 
tam zabawić. Poselstwo jego tyczy się jak mniemają, 
konwencyi militarnej między Austryą i Prusami, to 
jest zastosowania onej praktycznego.

— K reu zze itu n g  pisze, iż fmp. hr. Leiningen w y­
jechał do Pesztu, będąc przydzielony do Arcyksięcia 
gubernatora W ęgier jako jenerał ad latus.

L w ó w  1 maja. Ze wszystkich okolic Galicyi o- 
trzymujemy doniesienia o uroczystcściach, które się 
odbyły na cześć zaślubienia Jego c. k. Apost. Mości 
naszego miłościwego Monarchy z Jej królewiczowską 
M ością Elżbietą Księżniczką Bawarską. — W szędzie  
brała ludność najserdeczniejszy udział pod przewo­
dnictwem w ładz rządowych i miejscowych w festy­
nach, które wyprawione z przepychem i okazałością, 
zaczęły  się we wszystkich miastach nabożeństwem 
1 — stosownie do Najwyższego życzenia — odzna­
czyły  dobroczynoemi datkami. B y ły  nawet gminy, 
które pamięć przychylności swojej do tronu sturały 
się fundacyą uwiecznić, jak np. w Stryju, o czemrśmy 
już w naszej gazecie pod nr. 9 6  donieśli. — W  J a -  
ryczowie poświęcono z kassy gminy na wsparcie u- 
bogich miejscowych kwotę i  5 0  r., z których 1 0 0  r. 
rozdano pomiędzy 7 8  chrześriańskich,. a 5 0  r. po­
między 7 6  ubogich izraelickich. — W  Żółkw i uzbie­
rano ze składki pomiędzy urzędnikami i mieszkań­
cami miasta kwotę 9 6  r. 4 5  kr., które poświęcono 
dla 1 1 0  ubogich chrześciańskich, między tymi dano) 
dla 2 3  z nich obi?d znapojomi, 3 0  dzieciom przy­
niesiono jad ło  do domu, a prócz tego otrzymał ka- 

dy z tych ubogich pieniężną kwotę po 2 0 , 1 0  i 6  kr. 
m m. k. Pomiędzy ubogich gminy żydowskiej rozda­
no dla 1 2 0  po i  funcie mięsa, 1 bochenku chleba i 
bo 6  krajcarów. -  W Brodach uzbierano od chrze- 
®ciau 2 8 9  r., a od izraelitów 2 5 0  r., z których ubo­
dzy miejscy otrzymali znaczne datki częścią w pie- 
diądzach, częścią w Chlebie. —  W Tarnowie rozda- 
1,0 w miejskim ratuszu pomiędzy 3 0  zubożałych f»- 
jjdjij wsparcie od 1 —5 r. w m. k., 1 6  osieroconych 

Z|cci obdarzono każde po 2  r., a 8 0  kalek, starców  
i  ‘onye.h bezsdnych ubogich otrzymało wsparcie po 

5 0  kr. m. k. Gmina izraelicka w yposażyła swoim 
°«złem zaślubioną w tym dniu ślubną parę.— W  Białe 

r*°o dla 2 0 0  miejskich ubogich obiad, i nietylko że  
tym dniu byli ubodzy zaopatrzeni bezpłatnie, lecz 

cały  przeciąg niedostatku, będą ubodzy miej-

R o s s y  a.
Z pomiędzy licznych doniesień o bombardowaniu 

Odessy, podajemy kilka szczegółów . Floty już się 
oddaliły, a przeto niemasz obawy jak nateraz, aby 
niebezpieczeństwo dla miasta powtórzyło się. W sze­
lako poczyniono liczne przygotowania, aby w potrze­
bie stawić czoło nowej napaści. Podwojono artyleryę 
bateryj nadbrzeżnych, porozstawiano po publicznych 
placach sikawki i wozy z wodą, powyrywano bruk 
na ulicach na barykady, pozdejmowano dachy, aby 
się zabezpieczyć od pożaru, w yw ożą w głąb kraju 
zboze, którego parę milionów korcy znajduje się na 
wsypkach, a nowe wojska nadciągają z Bessarabii. 
W porcie stoi około 2 0 0  cudzoziemskich, a z jakie
1 0 0  rosyjskich statków kupieckich. Wojska pokwa-
terowane częścią w mieście, częścią też za miastem 
koczują obozem. Miasto jednak dużo utraciło, nie 
tyle nawet w skutku szkód zrządzonych przez nie- 
przyjaciela, choć i te są znaczne, ile przez sp ło ­
szenie kwitnącego tam handlu. W iele rodzin wynio-
* n if f n T A  JU’ CayD-n°ści handlowe zwichnięte, 
b v i l L w J « I / ewny "S 0#  J a s n o ś c i ,  a tern mniej 
kfóJrLPo hńmh. A ® i d'f r e u n d  daje powód, dlii
K  0 d e*V> które lOgodzin k w a -

’ , J z,*“*echanem i okręty floty połą-
nej port ten opuściły. Parowiec jeden który wraz 

z 8  mnemi statkami krążył g dala dla obserwowania 
Sebastopolu i floty rosyjskiej tam stojącej, doniósł 
admirałowi Dundas o niezwykłym ruchu w porcie 
sebastopclskim, tudz e t iż bardzo być może, że flota 
admirała Nachimowa wyruszy. Zaraz więc za przy­
byciem tego parowca, okręty floty zachodniej po o- 
swiadczemu i i  dalej strzelać nie będą, odpłynęły na 
burzliwe morze powodowane strategiczną wspaniało­
myślnością i w zię ły  ze sobą 4  fregaty uszkodzone. 
....  ̂ podaje w liście z Odessy z d.
2 3  t. m. co następuje: Wczoraj w sobotę o 7  rano 
powitały nas nieprzyjacielskie parowce straszliwą 
kanonadą skierowaną przeciw bateryom pobrzeżnym 
stojącym na kończyaie „Praktyki" tak zwanego portu 
chersoneskieg t. (Przystań odeska ma dwa mole jeden 
kwarantanny czyli konstantynopolitański, drugi pra­
ktyczny czyli chersoneski). Baterye nadbrzeżne bro 
nione były walecznie i wytrzym ywały ogień 6  pa­
rowców do 7ej w ieczór, a zatem przez 1 2  godzin, 
a artylerzysci poty nie odeszli, póki jedna jeszcze  
armata mogła dawać ognia. W iele okrętów tudzież

't S01"1] 1 Kai^ y si<5- w  8amćm mi^ c ie  padały kule aż do domu na Kalafati, ale Bogu dzięki mało 
zrządziły szkody, nawet domy na bulwarach Biche- 
liego nie wiele ucierpiały. O 7ej wieczór przestano 
strzelać. Dopu pod d. 2 4  mówi: Dziś wszystko spo­
kojnie; szczególna rzecz, iż jedna kula dosięgła aż 
do ostatniej kończyny miasta i utkwiła w dom jen. 
Gravais, gdzie wiele osób się schroniło; nie zrzą­
dziła ona tam szkody, ale można się z tego przeko- 
n*ć > I*14'6 ciężkie działa posiada flota nieprzyjaciel­
ska. W  ogóle, jak dodaje ten dziennik z depeszy, 1 0  
domów małych zburzono tylko.

Korespondent L loyda  z Brodów m ó w i ,  iż flota 
cnciała o s z c z ę d z ić  miasto i że bombardowanie było 
tylko demonstracyą.

Dziennik S u n  opisując bombardowanie Odessy, mówi 
w końcu: Dodać do tego musimy? iż flota angielska 
opuściła Odessę na doniesienie, i i  A»ta rosyjska w y­
płynęła z S-bastopolu, aby eskadrę połąezuną wziąść 
we “ w® ognie. Okoliczność tę  wspomnieć należy, 
gdyż w tym względzie przesadzone obiegają pogło­
ska Kiedy zaś admirał Duodas w ypłynął na morze 
aby spotkać eskadrę rosyjską, takowa nie przyjęła  
bitwy i wróciła do Sebastopolu, poczem flota połą­
czona zwróciła się napowrót ku Warnie.

Kraje Nadbałtyckie.
Lubo że T im es  doniósł był już dawniej 0 rozpo­

rządzeniu rządu duńskiego tyczącem się kontrabandy 
wojennej, wszakże takowe wydanem zostało dopiero 
»0go  marca i jest po największej częśCl- ponowie­
niem rozporządzenia z d. 4go maja 1 8 0 3  r. W  da­
wnym tym przepisie następujące przedmioty poczy­
tane były za kontrabandę w ije. ną: armaty, moździe­

r z e , karabiny, pistolety, bomby, granaty, kule w szel­
ka broń palna, sk a łr i, lunty, proch, saletra ’ siarka 
ebroje, lance, szpady, tornistry, ładownice’ sinół-. 
i wszelkie rzędy na konie. W yjętą jest od’ zakazu
ilość powyższych przedmiotów należąca do uzbroje­
nia okrętu i jego osady. Rząd obecnie zastrzega so­
bie, iż do powyższych przedmiotów zakazanych do 
przewozu na morzach^ okupowanych przez floty nie­
przyjacielskie, doda inne jeszcze w razie potrzeby. 
Niemmćj poddani duńscy nie mogą przyjmować s łu ­
żby u stron wojujących, prócz rotmanienia na wodach 
w yłącznie duńskich.

—  Stany królestwa szwedzkiego z ło ż y ły  królowi 
Oskarowi adres z podziękowaniem za oświadczenie 
zamiaru utrzymania neutralności.

Rzeczy b. posła angielskiego w Petersburgu 
Sir Hamiltona Seymour odesłane zostały z Peters­
burga drogą lądową, a to nawet na koszt cesarski 

I granicy pruskiej. P oseł chciał jak wiadomo w y -  
słania onych morzem na jedynym statku angielskim 

I *1*ndlowym, który w chwili wypowiedzenia wojny 
sta ł pod Kronstadtem, na co rząd rosyjski nie ze­
zw o lił, nie chcąc zapew ne, aby statek ten powiózł 
Papierowi wiadomość o uzbrojeniach Kronstadtu.

T u r c y  a.
O krwawej potyczce pod Czernawodą w d . 2 2  z. m. 

dono^ą je szcz e , iż Rosyanie wytrzymali prawie 1 8 -  
godzmną walkę przeciw Turkom, byle uratować trans­
ie f. y '*,*’?8.Cl przez nich zagrożony, a na który eze-  

au. W Dobruczy wielki brak żyw ności, to czego  
lurcy nie zniszczyli opuszczając tę okolicę , to już 
Rosyanie dawno spożyli. Między ludem wielka pa- 

[ nuje nędza.
— Eskadra admirała Bruat która leży naprzeciw  

Gallipoli w zatoce Lampsaki na stronie azyatyckiei i 
liczy 4  okręty liniowe, j e8t postawiona w możności

3 * Ca#"j  bry« * dy w o iska
— Z Hercegowiny 29go  donoszą, że Turcy w szel­

kie czynią przygotowania do blokady Czarnrgóry 
Na jeziorze Skadarskiem wystawiono uzbrojon» ło ­
dzie, a od strony lądu liczne i gęste kordony opa- 
sują ten kraik górzysty. J F

rzad 5 Ł . ł S l ?  d-°n09i a .Bai rutu> ** rzeczyw iścierząd perski po długiem wahaniu się na czvia stronę 
przechylić s ię , ośw iadczył się za zbrojną neutral-
A°aCiu - j i 0rpUS ^O-tysięczny w ystaw ił w  prowincyi 
Aderbejdżan; wszelako nie ufają długiemu trwaniu 
tej neutralności. W  ostatnich czasach nie przybywają 
już w takiej liczbie ochotnicy ze Syryi. Niedawno 
jeszcze z Damaszku ostatui jezdni  pociągnęli na D Ó ł-  
noc. Miasto oprócz 800 Kurdów kló?zy% oszh do 
Anatol,, w ystaw iło w ogóle 2 5 0 0  ludzi i Uzbroiło  
ich są to wszakże me miejscowi lecz obcego po-
ca° OfTniV W maszku wciłi ż się jeszcze wsm a- niejakiego czasu pewien kaznodzieja muzuł­
mański ciągnie za sobą tłumy ludu, mianu e s i 
miestnikiem Proroka, k t ó r y ś  drugi ra " ^ ja w i  si^ 
na ziem i, i przybycie jego zapowiada. Nowy guber? 
nator Jerozolimy Jakub pasza kazał w Beit-dżala pod 
Betleem aresztować chrzescisn greckich, którzy znie­
waży li łacińskiego pstryarchę V alerga. Konsul fra ncuski 
p. Botta, który miał w skutku tego spór z władzami 
dawniej, powrócił z Jaffy do Jeruzalem i w zgodzie 
teraz z nowym pa«zą. Syrya jest spokojną, lubo B e-  
dumi niekiedy napadają dolinę między Jaffą i Sazzeh. 
Drożyzna tu w ielka, lecz się spodziewają dowozów  
zboża z Egiptu i Azyi mniejszej za nadejściem pię- 
kniejszój pory roku.

K s ię s t w a  N a d d u n a js k le .
F rem den B la tt  donosi z Bukaresztu 26go  kwie 

tma. Donosiłem niedawno, że książę Gorczakow na 
kazał stawiać most powyżej Sil.stryi przy bagnach 
Duna, otaczających. Most ten ukończony został bez 
przeszkody 2 f  b. m. gdyż w tem mieisn. nil 
bateryj tureckich. Aby budowę iorrn  ̂ . ma8Z
złudzić Turków, wyprowadzono 1  Pr'|J spieszyć i 
ką liczbę szalup kanonierskieh i s f ^ i  ^try? wiel-oonistemi kulami W ; .  1 8tr«elano do S  listryi
d fiłv  wkróiop »* .^ P ra'v^z,e działa tureckie rczpę- 
. J  . . j°dz!e> ®̂ e dop ero teraz pasza komen­

derujący dowiedział się, że most gotów, i że B osya- 
nie go przebyli. Natychmiast przeto w yfuszył przed 
nieprzyjaciela, i rozpoczęła się krwawa bitwa w sku- 
fku której Rosyanie zmuszeni byli cofnąć się do mo­
stu. W ogóle wzięcie Silistryi nie tak łatw ą rzeczą, 
jak sobie to myśleć można. Twierdza ta bronioną jest 
14 bateryami, które w okół krzyżowy miotają ogień. 
Trze baby duża ludzi poświęcić, żeby ją zdobyć. Z lej  
bitwy jak również z utarczki jaka za sz ła  niedawno 
pod Kalafitem (mowa tu zapewne o bitwie niedale­
ko Krajowej, która miała zajść 2 4 g o )  przywieziono 
kilkaset wozów z rannymi. jj,Krzyżownicy“ nie są 
rozpuszczeni, jak to mylnie donoszono, lecz ich roz­
brojono wszystkich oprocz oficerów, aby zapobiedz 
nadużyciom i rozbojom przez nich popełnianym. W ró­
cą im broń jak przyjdzie iść na nieprzyjaciela.

z  W iddym a donoszą 28go  k w ie tn ia ,  że •nhl«> KftrTUlt M ltói Wr> 1___ ____ .*pasza
wsz

ra objął zarząd M ałćj W ołoszczyzny U a w S .* “"’;  
y ’ lkich ■ » ( * ! « »  p°*b»w i,cych f . .* d  .



C Z A S .

p rz e z  w ła d z e  rosyjskie, napow ró t na sw oje  miejsca. 
Turcy  znajdują w tym kra ju  wiele sym patj  j .  A jentów  
rosyjskich, I w e ra n tó w  i tych  w szystk ich , k tórzy bliż­
sze  z Rosyanami mieli stosunki, ch w y ta ją  sami mie­
szkańcy i odda ją  w ręce  Turkom.

Grecya.
L ’Observ. d’Athenes z  SJ2go kw ietnia  m ó w i, iż u-  

pow ażniony  jest z ap rzeczy ć  wiadomości podanej p rzez 
n iektóre  dzienniki, jakoby sek re ta rz  legacyi ro sy j­
skiej p. N ek ład o w  m ia ł  królowi Ottonowi doręczyć 
w ła sn o ręczn e  pismo swojego  monarchy. Tenże dzien­
nik ministeryalny nagania  d w a  a r ty k u ły  dziennika 
„N adzie ja" ,  z których jeden  tyczy  się zw ierzchn ic­
tw a  F ran cy i  nad G re c y a ,  drugi przytrzym ania  i r e -  
vvizyi goeh’tty  greckićj p rzez  parowiec francuski 
„ H e r  n.“ Goeletta g reck a  w y p ły n ę ła  l i g o ,  a ko­
mendant francuski nie uczy n i ł  ż»dnej wzmianki p rzy  
jćj w yp łyn ięc iu  ( z  P i r e u s ) ,  ani też w ypłynięciu  te­
mu n ie p rz e sz k ad z s ł .  N azsju trz  goeletta śc iganą  b y ła  
p rzez  „H erona* , k tóry z a g ro z i ł  jćj zatopieniem , je ­
żeli się n iew strzym a. Goeletta s ta n ę ła  na w ezw anie ,  
g d y ż  w szelk i opór b y łb y  bezskuteczny. Z a r a z  po­
tem z b l iży ły  się dw ie  łodzie  okrę tow e z m ary n a rza ­
mi i oficer, m , k tórzy  zrew idow ali  s ta tek  grecki i c a ­
ł y  ła d u n e k  z którego nierobiono tajemnicy wydobyli 
na  w ie rzch . W sz y s tk ie  papiery  b y ły  w należytym 
porządku . B a ry łk i  z prochem , kule itp. wrzucono 
da m o rza ,  niektóre efekta zabrano  na s ta tek  fran cu ­
ski. N o ta , w  której reprezentanci Anglii i F rancy i  
zawiadom ili rz ą d  g r e c k i ,  iż oba m ocarstw a nakażą  
w  greckich n a w e t  portach rew idow ać  statki pod p a ­
wilonem g reck im , aby zapobiedz  dowozowi amunicyi 
dla pow stańców  w  E o irze ,  do łączo n ą  b y ła  ministrowi 
s p ra w  zagran icznych  w  A tenach  dopiero l i g o .

Z a to k ę  A r ty  s t rz e g ą  trzy  s ta tk i :  jeden francuski, 
drugi an g ie lsk i ,  trzeci turecki; oprócz tego pod P re -  
w e z ą  stoi parow iec  turecki na u s ług i  F u a d a -E tF e n -  
dego. A r ta  i Suli napierane p rzez  pow stańców , t r z y ­
mają  się dzielnie. Grecy  m ają  mieć w  E p irz e  26 
d z ia ł  i jeden  m oździerz  do bomb, w  proch dosta te ­
cznie są  zaopatrzen i. U tarczk i  w  Jan in ie  s ą  n iede- 
c y d o ją c e ,  w szak że  w  ogóle powstanie  nabiera  s i ł  
i s ze rzy  się. Jiógo Osman pasza  pobił  pow stańców  
i w z ią ł  P e tę  ( w  depeszy  telegr. napisano O eta) .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Z  okazy i p o n ied z ia łk o w eg o  św ię ta  Ś. S tan is ław a  p a tro n a  P o lsk i 

p rzy toczym y, iż w e w si D o jazd o w ie  w b lisk o śc i K ra k o w a , is t ­
n ie je  po d o b n o  je sz c z e  d o tą d  w iąz  11 ło k c i obw odu p rz y  ziem i 
mający, a o którym podanie n iesie , i i  Ś. Stanisław biskup kra­
kowski będąc tój wsi dziedzicem, zasadzi! by! ten wiąz i to 
korzeniem do góry.

—  Gazeta Policyjna podaje opis wypadku jak i się zdarzył 
w Warszawie 2 Igo kwietnia. Z zakątka od ulicy Piekarskiej 
ku Podwalowi powolnym krokiem posuwała się wsparta na kiju 
żebraczka w podeszłym w ieku, odziana łachm anami, a naprze­
ciw niśj w tój samój chwili wychodziła z ulicy Kapitulnej młoda 
kobieta bogato i z wielkim smakiem ubrana. Nagle dama spoj­
rzała w oczy żebraczce, krzyknęła: „Matko m oja!" i padła do 
nóg staruszki. T łum  ludzi zbiegł się i otoczył tę scenę miło­
ści rodzinnój, zemdloną damę otrzeźwiono, a doróżka uwiozła 
wkrótce obie tak sprzecznie ubrane niewiasty. Gazeta pomie- 
niona nie mówi, ktoby była ta  dam a, nadmienia jednak , iż 
„strój jój nie był rażący, a krój i kolory wskazywały gust 
wyższy."

—  D. 1 maja otwartą została kolej żelazna z Augsburga 
do Ulm w całćj swojój d ługości, tak  iż obecnie z Mdnchen do 
Paryża, Calais i Hawru nieprzerwana kolej prowadzi.

—  W  Paryżu ciekawość wielkiego świata obudzoną została 
jednym skandalem więcćj. Córka bogatego bankiera zaślubiona 
wbrew woli swojój hrabiemu Beaufremont członkowi jednój z naj- 
starożytniejszych rodzin F rancyi, uszła z domu mężowskiego 
przed złóm obchodzeniem się m ęża, i jak  utrzym ują, schroniła 
się do klasztoru.

—  Z Konstantynopola podają jako rys charakterystyczny nie 
tylko tolerancyi tureckiój, ale oraz uszanowania dla wiary chrze- 
ściańskiej, jakie teraz muzułmanie stwierdzić pragną publicznie, 
iż gdy w W ielki Piątek odbył się pogrzeb biskupa ormiańskie- 
g r , niesiono wedle zwyczaju ciało zmarłego odsłonięte i w peł­
nym ornacie, przodem szło duchowieństwo ormiańskie z krzy­
żem na czele, a orszak zamykała eskorta honorowa wojska tu ­
reckiego

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
U r a k ó w  5 maja. Dowóz zboża na granioy król. polskiego 

w ogóle 7— 800  koroy. Sprzedaż sz ła  szybko, oeny w góry znów 
postąpiły . Pszenioy płacono 44 j 0 45  na teraz ja k  na
późaiój, ży ta  40, 41 i 42 ałp. Prodnoenoi nie bardzo naw et radzi byli 
takiój sprzedaży, gdy* *  Kieloach i Lublinie zboże wyżój soi niż 
tn ta j. Na ta rg a  kleparskim  rnoh natom iast b y ł słaby ; wprawdzie 
sprzedano po cenaoh notowanych, ale bez zapała  targow ego. Do 
P ras sta re  tylko dostawy odsyłąno transita  z Kosmyrzowa prze­
słane  dawniej; na dalsze dostawy ceny takie za wysokie do Pras. 
Jęszm ień b y ł dziś pokapnieJwtyj gdyż kaszy dożo w ysłano do 
W arszaw y  i zamówiono Jej tam wiyoój Jeszcze , przeto kropnioy 
tutejsi szukają  pięknego ziarna j p| tt0^ 9 '/3, 10 a  nawet 1 0 '/ ,  z łr . 
Owies i inne prodakta niezmienne w cenaoh.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K ursa telegra/lenne % dnia 6go maja: — Metaliki 

5-pr. 8 6 7 ,. ~  Metaliki 4 7 7 '/,.  — Metaliki 4-pr. TO'/,.—
4-pr. z 1850 r. 93. — 3 ‘/,-p r. 4 8 '/ ,, .  — 1-pr. 19%  z oiagu.— 
z 1830 r. 350, 303. -A ugsburg  137 '/,. —Londyn 13 kr. 2 l% .— 
Paryż 163. — Akeyo Baakowo 1305. — Akoye kol. żel. półn.—
F o rd y n . . — Pożyczka z r. 1851 lit. A .  B .  .
Ost-Donau Dampfecb- •

K u r s  k r a k o w s k i  6go maJa- Banknoty aastr. ż 8 3 1/, pł. 81s/,. 
Praski kurant ż. l t i% >  !**• 111 .— Rabie srebrno nowe ż. 104.— 
pł. 103. — Cwunoygicry nowo ż. 111, p ł. 110. — Cwan-
oygiory stare  ż. 110 pł. 109. — Im peryały  ż. 35 12, pł. 35.— 
Dukaty aastr. i holond. ż. 21 — p|  20  ąg ZOfrankowe ż. 35 — 
pł. 3 4 —. L isty  zast. poi- ż. 92% pj_ 9 3 '/ , .— Listy Kast galio. 
ż. 937, pł. 93 '/,

K u r s  lw o w s k i  o. 3go maja. Dnkat holond. 6 z łr . kr. 12.— Du­
kat ces. 6 z łr . 18 kr. P śłim peryał ros. 10 z łr . 52 kr. — 
Rubel ros 2 z łr . 6 kr. — T alar pruski 2 z łr. 1 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 33  — Kurs listów zast.
w gal. stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po z łr . 91 kr. 40 w mk. Sprzedano 100 po * łr. — kr. —.— 
Dawano za 100 z łr . — kr. —. — Żądano z łr . — kr. —.

K u r s  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j  z dnia 2go m aja : — w eksle: Ber­
lin 100 tal. 2-m . ż. r. 99 kop. 90  d. r. — k. —. — Gdańsk 
100 tal. 2-m . ż. r. — k. — d. — k. —. Hamburg 300 b. m .k. 
2-m . ż. r. 150 k. — d. r. — k, —. Londyn 1 fn t szt. 3-m . ż. 
r . 6 k. 61 — d. r .—  — p aryż 300 fraok . 2 -m . ż. r. 80 k. —. 
d. r. — k. —. — W iedeń 150 z łr . 2 -m . ż. r .  74 k. 70 d. r. — 
k. —. W rooław  100 tal. 3-m. ż. r . — k. — d. r. — k. — 

M onety : — pńłim peryały ż. r. 5 k. 39 d. r . — k. —.
P ap iery : — Obligi skarbowe za 100 r. ż. r . 68 k. 73 d. r. 68 

k. 23. Obligi skarbowe za 4"/, 100 r. ż. r .  — d. r. 67 k. 65 
L isty  zastaw ne b iałe II. okresu bez kupon, za 100 ż r. 13 k. 84. 
Obligacye udziałow e na 300 złp ż. r . — k. — d. r. — k. —. 
Obligaoye cząstkow e na 500 złp. ż. r. — k. — d. r .  — k. —. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs . — kop. 
—.— Serye wylosowane lit. — na — gfp. żąd. rs . — kop. — 
d. r .—kop.— Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 dają r s .— k . .— 

K u r s  w ie d e ń s k i  z d. 5go maja. Metaliki 8 8 '/ , , .  — Nowa pożycz. 
77.—Akoye Banku wiod. 1200.— Akoye kolei żel. pół. 3 1 2 * ,.— 
Agio od z ło ta  407«- od srobra 3 6 '/ ,.  — Oblig. uwoln. grunt. —. 
Nowa pożyozka 1854 r. 103.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d n ia  5 g o  m a ja .  B a n k r o t y  a n e t r .  7 3 ' / ,  ż .  -  
B a n k n o ty  p o i. 8 9 " / , ,  d .—  L i s t y  z a s t a w n e  p o ls k ie  d a w n e  8 1 * /, d .—  
n o w a —  d . —  liiH ty  n a u U w n o  p o s n a ń s .  4 - p r .  9 9 s |4  d . . —  d to
3 % - p r .  0 3 * ,  d —  K o lo ) K rfcfc.-|fórQ i>-H K !r|iika 8 3 %  t .

* * r rv ie c h a li  d o  K r a k o w a :  od dnia 5go do dn i. ego maja: 
Alfred Ś teinkeller z W arszaw y , Kelioyan Henryk hr.
Mir. Maria S trad io t, Karol K orytow eki, M ikołaj baren M ustat.a  
z W iednia, P iotr Moszyński z My8£0W1? ’ 1jatynow ,0‘
z Landsohutn, Frisoh (konsul W . K*. Hoss ' m0inm

W y je c h a l i :  W ik tor W ysocki do P ru s , Alfons hr. Tolomny
Bazyli StoJanowioz do Lwowa, Julian G orosyask , y

(376)

u i i p o i r i .

KuIldmachung, (2 -3 )

Das h. k. k. Armoo Ober-Comando hat aus W urdigung der d a r- 
gestellten Verhaltnisso mit E rlass vom 9. d. M. N. 1267 S III A 3 
gesta tte t, dass zur S J io c l en Dekung des B edarfs, an Pferden fur 
dio leichle K avallerie , v o n  n u n  a n  fu r ein volljahriges und voll- 
k raftiges toiohtes Kavallerie Remont, mit den sonstigen vorgesohrie- 
benen E igen-chafton , d e r  P r e i s  v o n  120 b i s  125 fl. C. M. be- 
zahlt werde.

W as hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird.
Vom k. k. IV. Armee-Comando.

Lem berg am 15 April 1954.

Uwiadomienie.
W ysoka o. k. nadkomenda armii, zezwoliła ze względu przedło­

żonych okoliczności rozporządzeniem z dnia 9go b. m. L. 1367
Sekoya III. Oddział 3, ażeby do prędkiego pokrycia potrzeby koni 
dla lokkiej kaw alery i, od  t e g o  c z a s u  za pełnoletną i całkiem  
zdrową lekką remonte kaw aleryG  ‘ pruepisaneroi w łasnościam i opa­
trzo n ą , cena od 20  do 125 reńs. w m. konw. w ypłaconą by ła.

Mocą którego to do ogólnój wiadomości s ,? podaje.
Od C. k. Komendy IV. • r® '1-

Lwó* dnia 15 kwietnia 1854.

■Wbiórze o. k. T o w a r z y ^ a  Go»pod.-Roln. Krakowskie-
„  _  e o  przv ulicy S z e w s k ió J  j  8I.9 I I -
NICZYIHA C Z E H W O S A  * B U Ł ł  ko.rceJ_ i  «r .c,: 

R ajgras angielski . . •
T raw a  Tymoteusza . . •

funt k r. 20 ." 
garniec z łr , 1 k r. 15.

T raw a  Miodowa . . • ............................... »
Kostrzewa Owcza . . •. ; . .*  ' .' » 30-
M ieszanka z koniczyny b ia łe j , tymoteosza i

traw y  miodowój . • .......................... r  1 » 40-
E sparsetty  . . • ...........................  * o 10.

n r  Buczki pastewne m ieszane • • • • » „•] 37% .
W  razio przesyłki pooztą, dodaje si? P° kr. 3 za opakowanie p riy
każdym garnou i dwóch funtach. ( 3 6 5 -  6 )

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .

W ys baromet, 
w liniach par.

przy 
0* Reaum ura.

Stan oiepła 
podług 

Reaumura.

324”’75 
335 76 
337 78

+  20* 8 
1 5 ' 4 

9 ' 8

W ilgotność
powietrza
względna

25 5
40 6
63 9

Kierunek 

i natężenie w iatru.

ppłzachodni mocny 
wschodni słaby  
saohodni »___

S t a n
n i e b a .

pogoda 
pogoda a ohmnrami

Z jaw iska

napowietrzne.

Zmiana oiepła 
oiągu dnia

od do

Rękodzielnicy D A T P V  D U T T  D D E  *  Comp., k tó ­
rzy  za d o sk o n a -ł XX A l i I X ,  i  U L l J u l l  ł  U  łośd  sw ych wy­
robów otrzym ali medal na w ystaw ie całego św iata  w Londynie, 
oznajm iają Szanownej Publioznożoi, że nieuznają tylko te zegarki 
za wyrobione w sw ych w arsz ta tach , które są  opatrzone drukowanemi 
św iadectwam i, z w łasnoręcznym  podpisem fabrykantów . (1050-17)

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B u k a r e s z t  2 maja. Turcy nadciągający od Bojleszti 
ku Krajowej wydali uspokajającą odezwij. Nie myślą oni 
prześladować nikogo za opinie polityczne; niechaj każdy się 
zajmuje swojem zatrudnieniem. Żywność i wszelkie potrzeby 
żołnierzy płacone bądą gotowizną. Miądzy zubożałych i 
pozbawionych najpierwszych potrzeb mieszkańców rozda­
no 3,000 kilo kukurudzy. Biskup Krajowćj wyjdzie na 
czele depulacyi i bojarów naprzeciw nim do Rubaneszty. 
Od ózisiaj rana mówią o ewakuacyi Wielkiój Woło­
szczyzny.

O d e s s a  28 kwietnia. Flota rosyjska wedle obiegającój 
pogłoski miała 24 lub 25go b. m. (12 lub 13go kal. gr.) 
wypłynąć z Sebastopola.

P a r y ż  5 maja. Dzisiejszy Monitor zamieszcza dekret 
przywracający gwardyę cesarską ( la  gardę impóriale); 
składać sią ona bądzie z 15 batalionów piechoty, 6 ba- 
teryj artyleryi i 12 szwadronów jazdy. Kompania wybor­
cza (d’elite) składać się będzie ze stu ludzi.

W Konstantynopolu ciągle polieya zajęta śledzeniem 
spisków. Utrzymują, że znów odkryto tam nowe sprzy- 
sięźeuie mające na celu w nocy 26 kwietnia zapalić mia­
sto w kilku punktach, i wśród powszechnego zamięszania, 
500 zbrojnych Greków miało napadać domy znakomitszych 
muzułmanów i inotdować.

Pressa  donosi o wielkiej bitwie pod Czernawodą, o 
której wzmianka już była w południowych i wiedeńskich 
dziennikach. Podanie t Pressy  przedstawia ją w znacznie 
groźniejszych rozmiarach. Dziennik ten pisze bowiem 
z Belgradu 29 z. m. iż tameczni konsulowie austryacki i 
pruski otrzymali doniesienia, że pod Czernawodą zaszła 
walna bitwa, w którćj stało naprzeciw siebie 120,000. 
Rosyanie zostali na głowę pobici i ścigani natarczywie, 
zostawiwszy na placu wielką liczbę zabitych i rannych. 
Taż korespondeneya pisze, i i  w Dobruczy choroby wy­
wiązały się między wojskiem.

Wanderer w liście z Orszowy 30go z. m. mówi ró­
wnież o pogłosce tam obiegającej, jakoby Rosyanie pod 
w a łe m  Trajana ponieśli znaczną klęskę i stracili 5000 lu­
dzi, tu d z ie ż  że aż do H irso w y  co fa li n ie . L is ty  z Buka­
resztu nadeszło ńic o tój b.twio nie wspominają.

Omer pasza miał zepewnić w Konstantynopolu, że Sili- 
stiya zdoła wytrzymać 6 -8  tygodni, zanimby wojska po­
siłkowe na odsiecz jej nadeszły. Strzały padają nawza­
jem ciągle.

Kreuzzeutung  donosi, że pruski mnister wojny jen. 
Bonin zamianowauy komendantem w Nissie na Szląsku, a 
ministrem jen. hr. Waldersee komendant wojsk pruskich 
w Frankfurcie. Lubo komendantem Nissy zam anowany 
rzeczywiście od miesiąca jen. Reitzenstein, to nie zmie­
nia bynajmniej ważności dymissyonowania ministra wojny 
jeśli takowe prawdziwe; bo przypisać je trzeba owej mo­
wie antirossyjskiój, którą w przejeździe swoim przez 
Gdańsk jenerał Bonin miał do oficerów, i która tyle naro­
biła hałasu przed niedawnym czasem.

Ministeryum duńskie zreorganizowano po nowej zmia­
nie, składa się z następujących osób: Oersted prezes i  mi­
nister spraw duchownych i sprawiedliwości. Tę ostatnią 
tekę trzyma Oersted lubo tymczasowo, wszakże może na 
długo, gdyż minister sprawiedliwości Soheel jest ciągle 
chory; Bluhme spraw zagranicznych; hr. Sponneck skarbu, 
jen. Hansen wojcy, admirał Steen Bille marynarki; Tiilisch 
spraw wewnętrznych; hr. Moltke minister Szlezwiku; Re- 
ventlow-( riminii Holsztynu i Lawenburgu.

Szwedzki parowiec pocztowy, który ze Sztokolmu przy­
był do Szcze uob 4go, przywiózł lordowi Napier ze S ito- 
kolmu depesze. Admirał stał 2go t. m. we 29 żagli na 
11 mil od Sztokolmu.

Zdaje s ię ,  iż między Szwecyą i Anglią przyjazne stó- 
sunki się wzmogły, albowiem cofnięto posiłki szwedzkie 
przeznaczone na wyspę Gotland, które wysyłano w oba­
wie , aby Anglia nie chciała przy okazyi zająć wyspy tój 
pod jakowym pozorem.

W kanale Kaletańskim i na morzu niemieck óm pochwy- 
tano wiele statków handlowych rosyjskich jadących z dala 
i niewiedzących o wypowiedzeniu wojny. Niektóre z nich 
dowiedziawszy sią o tóm, chciały się schronić do por­
tów holenderskich, ale burze ostatnich dni pognały je 
ku brzegom angielskim, gdzie stały się łupem krążących 
statków zbrojnych.

W chwili zamknięcia dziennika dowiadajemy się , iż J- 
Exc. hr. Agenor Gołuchowski Namiestnik Galicyi przy­
były dziś z Wiednia pociągiem kolei o 3ej po południu, 
wyj0chał o 5tój wieczór z powrotem do Lwowa.

wioher ppłi. 
pierw .bl.oIO g.m .13. f 21*8 
koło priy kgjgżyou1

+
w

. W e  W to rek  jako w  dniu po św ięc ie  uro- 
czystem Dziennik  nie wyjdzie .

Do dzisiejszego Numeru dołącza się Dodatek.

8oboleu>»ki Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czaau. Antoni Czaplińtki zarządzca drukarni.
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N . 7772/ | 799* K u n d m a c h u n g .  c s s o — s )
/ 'u  Fo lgę E rlasses Seiner E xzellenz des H e rm  M inisters fQr 

H a n d e l, G ewerbe und óffentliche B auten  vom 5 d. M . Z. 707 
H . M . w ird fQr das K rakauer V erw altungsgebieth  bestehend aus 
dem  Grossherzogtbum e K rakau und den 6 westlichen galizischen 
K re isen : W adow ice, B ochnia , Sandec, Ja sło , T arnów  und R ze­
szów eine eigene B audirektion  m it dem Sitze in K rakau  bestellt 
wclehe m it dem 1. Ju re  1 8 5 4  in W irksam keit zu tre ten  h a t'

D iese B audirektion w ird dem k. k. L andes-Prksidium  flir das 
K rakauer Y erw altungsgebieth  u n te rg e o rd n e t; w odurch das er 
w&hnte Presidium  in B etreff des gesam m ten B audienstes in so- 
fern solcbe aus dem E ta t des hohen M inisterium s ffir H andel 
Gewerbe und Óffentliche B auten  b estritten  w ird , m ithin auch 
in B etreff der P ersonalangelegenheiten , dem genannten  hohen 
M inisterium  unm itielbar zu unterstehen hat.

M it dem 1. Ju m  1 8 5 4  h a t som it de r E influss des G alizi­
schen k  k. Landes-Prksidium s dann des k. k. G ubem ium s und 
de r k . k. B audirek tion  in L em berg  auf das Bauwesen in dem 
K rakauer erw altungsgebiethe aufzuhS ren , m it welchem T age  
auch die fQr das G rossherzogthum  K rakau  eingeffihrte proviso- 
rische B augeschkfts-Leitung ausser W irksam keit tre ten  w ird.

\  on der k. k. Gubem ial-K om m ission.
K rakau am 10. A pril 1 8 5 4 .

D er k. k. L an des-P rksiden t,
F r  a n z  G rsf M ei  c a n d i n .

Obwieszczenie.
Stosownie do R eskryp tu  Je g o  Excellency! P an a  M inistra  H an- 

u lu , P rzem ysłu i Budowli publicznych z dnia 5 go b. m. do L  
707 M. H. d la  O kręgu Zarządow ego K rakow skiego , sk ładają­
cego się z W ielkiego K sięstwa K rakow skiego , oraz z sześciu 
obwodów Galicyi zachodnió j, m ianow icie: W adow ickiego, Bo­
cheńsk iego , Sandeck iego , Ja s ie lsk ieg o , Tarnow skiego i R ze­
szow skiego, ustanaw ia się oddzielna D yrekcya Budownictwa 
w K rakow ie, i ta  z dniem ly m  czerwca 1 8 5 4  r. urzędowanie 
swe rozpocznie.

T a i  D yrekcya Budownictw a będzie podporządkowana c. k. 
rezydenturze Krajowój O kręgu  Zarządow ego K rakow skiego ; 

przezco ta  ostatn ia podlegać ma bezpośrednio W ysokiem u M i­
nisterstw u H andlu, Przem ysłu  i B udowli publicznych , tak  pod 
względem ogólnój służby budow nictw a, o ile  potrzeby takowój 
z E ta tu  tegoż M inisterstw a zaspokojenie o trzym ują, ja k  pod 
względem  interesów  dotyczących osób do sk ładu  budownictwa 
należących.

v\ sku tku  tego od dnia Ig o  czerwca 1 8 5 4  r. w O kręgu 
arządowym  Krakow skim  in teresa budownictw a wyłączone zo-

cvi t  2 P° d  zwie" chnictwft c- t -  P rezydentury  Krajowój G ali- 
I jsk ió j, niem m ćj c. k. G ubernium  i c. k. D yrekcyi Budowni- 
twa we L w ow ie, w samćm zaś W ielkićm  K sięstw ie K rako- 

wskićm tymczasowy U rząd  nad Budownictwem przełożony, u rzę­
dować przestaje.

C. k. Kommissya G ubem ialna.
K raków  dnia 10 kw ietn ia 1 8 5 4  r.

C. k. P rezyden t R ządu krajow ego , 
F r a n c i s z e k  Hr. M e r  c a n d i n .

z  dalszych obwodów, w ielka gm ina Kr'dL miasta stołecznego 
O łom uńca, z grona swego upow ażniła Komitet do przeprow a 
dzema wszystkich potrzebnych kroków  w celu założenia tego  
pom nika, wyjednała zezwolenie do zarządzenia subskrypcyi i po .  
ruczyła przedsiębiorstw o opiece J eg0 Ces. Kr. Apost. Mości 

U prasza się przeto najuprzejm iój do udziału w sk ładkach na 
powyższy pom nik, z nadm ienieniem , i e  blii9zy stan tego po­
m nika w m iarę rezultatu  subskrypcyj, pdźnidj do wiadomości po ­
dany zostanie.

Im iona i nazwiska w składce u dzia ł m ających, przez gazety  
ogłoszone będą.

Kw oty subskrypcyjne m ają b yć do R ady gm innćj, lub do 
podpisanego K om itetu przesyłane.

O łom uniec dnia 2 9 ]jpca i 85S 
Z  K om itetu do założenia pom nika d la poległych pod Somma 

Cam pagna morawskich bohaterów  pUik u piechoty Ks. Em ila N r. 54 
D r. K a llin a ,  Prezes. -  D r. M andclbliih, R adzca gm i-
“ y— J ó z e f  S e ife r t , R adzca gm iny Ignacy R am zel,
R adzca g m iny .—  J o z e f  Wgllencla , R adzca gminy.

C3)

h a ty ra : „trzym ajcie się dzielni moi hanacy, tu  musimy w ytrw ać I ^
aż do ostatniego męża “ - z  miejscowego znaczenia i zawsze go- 1 4  U I I U  U l  A C l H l  t l f i* .
ętszój rw i są , omuniec p rzeto  punkt zbioru znaków, wspo- I [N. 1108 J. O. E .] Der zur Leietung der K ap ltaU -E nt.

m niem a czasu i wierności we wszystkich czasach Cesarzowi oka- * ? “« Bnd Verziehung der EntU stungskapitalien zu Folgo 
zanó j, być powinien. .  I hoohsten Patentee vora 29 Oktober 1853 (Roiehsgesctzblatt N. 236

W  tym  duchu licząc na  udział przyjaciel.’ ojczyzny, naw et tN m  K ^ " u “m .W ?
— u - 1— — l i -  - 1 |7_Q|rQłł . ir~ . . V * !*. . *» nnd *UP dag Verwaltuogggebiet

fondg-Direkzinn in Krakau T e r w a l ^ r t e ^ w ^ ^ S * '  
dieser Fonde ais selhatetandige Landesbehorde az ir t „ A ^  łJ60 
hen k. k. Ministerium des looern unm ittebar Dn * f 'E-eora„„i<‘ w  h°‘ 

Mit Ruoksieht anf diese Aktiwirung des G ru n d e n tla n tn l. 'f  a  

fur Galizien hat das hoho k. k. Ministerium des łonem  m ilYoliem  
E rlasse  vom 1 Sten April 1954 Zahl 9053 am eo rd n et, d a «  “  

qu'dirung und flussigmaehung der mit Kreisschreiber vom 27 
uni 1819 Zahl 7302 bewilligten jahrliohen U rb a r ia l-E o ts c h a d i ' 

d - nk " I  n  t  - ' f  ^ 6i dor.  k> k‘ S*h*ischen Laodesstelle besteh eo l 
ti . '. ' ” **'®'a.ts°kadigungBvorsohuss-Commission ihre T h a- 
tigkeit mit Endo A pnl 1 J  zu sohliessen, nnd mit 1. Mai I. J . die
?ń n ^ ,„Grand/ ntI‘,,Lt,,nR8' M;ni6teri‘ I c »“>mission in Krakau in die 
k i n , 1  n  ?.e" eIb.en - •"  weit *oHhe das Verwaltungsgebiet K ra - 
z u ts b e re e h d T 6" bet" ? e n ' t r eten habe. Hievon werden die B e- 

Von l r  u i  t  ln r  aBd D»rnachaohtung verstandigt.
Krakau dim SOton* Xpk ’j| jg g d6B 8t nn®8~*t'DI3t®riaDCoinmiBBion. 

(4 0 3  1 -3 )  D erM inisterial Kommissar H ietxgern  v. A'ordfelden.

N.9540 E r 1 a s s

Kundmachu»£. (2-3)
P r L 'nr a n 3derrk k* H ańn?,? ^ r 0 -pfln htet’ *ioh vor

I litischen S ch o Iverf.'s .M g  Sbw den ? 8n,*“8b.cit d*a S »6 der p.,- 
Reliffionslehrer deslee .v .?  ? d" rc.h elnen Geistliohen oder

des k. k. F inanzm in isterium s vom  2 7  A pril 1 8 5 4 . 1 w h C ^ R e l ^ S ń i u S
n zeitweillger G e sta ttu n ir  d e r  z o llfr f l ie n  werden die betheil.V f.- ‘ “rdnnngsm ass.g ausneweisen H.evon

N. 8 6 6 5 . O D E Z W A .  (3 9 4  —  1 -8 )

Czyny bohatyrskie A rm ii C esarsko-A ustryjackidj dla ratow ania 
całości ojczyzny w przykrych latach  1 8 4 8  i 1 8 4 9 ,  napełn iły  
ju ż  kilkakrotn ie z wzruszeniem  i zadziw ieniem  serca przyjacieli 
ojczyzny.

O b ecn ie , gdzie pierwsze laury  rozdzielone , n iek tóre  tajem ni­
ce w yjaw ione, gdzie krytyczny rozb iór operacyj w ojennych, k tó ­
rym  uczeni i doświadczeni w sztuce mężowie naszą historyą 
Wojenną w zbogacili, g łębszy rzu t oka dozwala wejść w chwile 
najw iększych niebezpieczeństw , ja k  niemniój genialnych i bocha- 
ter.ikich ob ro tó w —  w tym  także czasie spoczywa m niój uświę­
cony w sztuki tak tyk i z zam iłowaniem  przy dziełach historyi, 
k tó re  dają świadectwo o szlachetnćm  poświęceniu s ię , którćm  
nasi bracia  ojczyzny w łaściwy punk t obrotu szczęścia ojczyzny 
przez śm ierć bohatyrską osiągnąć pom agały.

Za bohatyrów  pow yższych, uważamy tych dzielnych mężów 
pułku  piechoty K sięcia E m il na czele podpułkow nika B arona 
Sustenau , k tórzy  w wilią wieczora rozstrzygnąć się m ającćj woj­
ny pod C ustozza, zupełnie sami naprzeciw nieprzyjacielskiego 

orpusu z a rm i 2 5 ,0 0 0  lu d zi, z wzgórz B eretara  pod Somma 
am pagna, niebezpieczeństw a ruchu w ty le  naszój arm ii w strzy­

mali j Swą śm iercią bochaterską rozerwali.
Z a ten  śm iały decydujący czyn , raczyła  Je g o  Ces. K r. Apo­

stolska M ość podpułkownikowi Baronowi S usten au , k tó ry  już  
*  ówczas z g in ą ł, krzyż M aryi T e re zy i, wdowie po nim pozo- 
"tałój pensyą orderow ą, ja k  niemniój wielu oficerom i żołnie- 
*om p u łk i  krzyże zasługi , m edale , jak o  dowód najwyższego 
^dow olnienia udzielić.

W ielka gm ina Król. m iasta stołecznego i fortecy granicznói 
p o m u ń c a  są d z iła , że powinna równie ten  czyn bohatyrski czcić 

nw aźała go za  godny stałój pam iątki. ’
^ Proponuje w m urach swych postawić pom nik tym  poległym  
p a te ro m , ponieważ Ołom uniec w obwodzie werbowniczym 

2>elnegq pu łku  s to i , dumny na historyczne wspomnienia dalszój 
^rzeszłości, stróżem  i pocieszycielem Cesarza i Je g o  wiernych 

°statn ich  dniacłi Tfl„orlv. ..w ik łan ia  b v ł .  Donie waż O l™ ..

 ............ .   - “ " w  c u m  A t  / t y r u  i
w egen  z e itw e .l.g e r G esta ttung  d e r  zo llfre ien  

E in fuhr e in ig e r Gat ungen  von G ełre ide  und H iilsen fru ch - 
ten u b e r das Z ollam i W ,g r* c e .

M it a. h. Entschliessung vom 25 . A pril 1 8 5 4 . haben Seine 
k. k. apostolische M ajestat a lle rg „ adigst zu befehlen geru h t 
dass bis E nde des M onats Ju n i  d . J. die zollfreie E infuhr von 
R oggen, Gersten, H afer, W eizen , E rbsen , L insen und BoŁnen
fiber das Zollam t W ęgrzce be. K rakau  g esta tte t werde.

Diese a. h . A nordnung hat n .it dem T ag e  in W irksam keit
zu treten , an welchem  das Zollam t __  j *
Entscliliessung in Kenntniss k o m i t  8  V° "  ^  h ‘

R e s k r y p t
kVÓL M inisterstwa Skarbu z  dnia 2 7 g o  k w ie ­

tnia 1 8 5 4 .
Sl^. czasow ego  dozw olen ia  w prow adzenia  bez 

p y c ła  n iek tó rych  g a tu n k ó w  zboża i ziem iop łodów  
strączkow ych  p rzez  U rz id  Celny w  W ęg rzcacb . 

Najwyższóm postanowieniem z dnia 25go  kw ietn ia 1 8 5 4  r  
Ł  A postolska M ość najłaskawiój rozporządzić raczył, 

aby do końca m iesiąca czerwca b. r. wprowadzenie bez opłaty 
cła  żyta, jęczm ienia, owsa, pszenicy, .grochu, szoczewicy i fasoli
przez Urząd Celny w Węgrzcacb jprzy Krakowie dozwolone 
było.

N iniejsze najwyższe rozporządzenie w stąpi w działalność z dniem, 
w którym  U rząd Celny w W ęgrzcach o powyższem najwyższóm 
postanowieniu zawiadomiony zostanie. (8  9 3 )

werilnn urannDg snla8sig  ausznw eiseo . Hievon
OrunHn a u> ! i  j  *tern > Vormunder and P riv .tleh re r im 
Urunde der Entsoheidnng der hohen k. k. Lnnde.sohnlfcehordo vom 
Tłen April 1 J . Z. 1339 in Kenntniss gese tit.

Von der VolkflBoholeo-Ober-AafAioht.
K rakau den 13toii April 1854.

Obwieszczenie.
Uczniowie prywatnie nauki pobierający, ea na e  «o 

dla szkd ł ludowych obow ązan i, nrzed n r .l t .. .  ^  S 96 “staw  
minu przy c .k . szkole g l ó i . ó  J"
w ykazać, jako naukę religii przez dochlw  ^ ° f e.0 ’ n»l8ćycie się

Z nadzoru szk ó l ludowyoh.
Kraków d. 13 kwietnia 1854 r.

N ' 1 1 8 4  1 17. ,C.E S - K R Ó L - T R Y B U N A Ł  ( 39 8 - 1-11  
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

Stósowme do art. 12 ustaw y hipotecznój z r  1844" c k T r . u  
n a ł po w ysłuchaniu wniosku P ro k u ra to ra , w .y w a  w szystkich m a '
w° kI  kPraW°<j po na dniu 10 I stopada 1828 r
w Krakowie Szczepanie Gołębiowskim, sk ł-d a jąceg o  sie * połowy 
realności N. 183 w gminie VIII. K lepar. położonój ab y M e  w

* prawami / .e l!  Tg” !
oienin rzeozonego term inu, spadek T T  po
siy dzieciom spadkobiorcy Szozepanowi (Tołebinw *e ła .*“ H'>y® 
lenie i  Gołębiowskich M arkiewicrnw^l r  ‘owskiemu 1 Magda- 

' - M w  dnia 19 k w i l f .  p r*J'Inan>'“> zostanie

(404)

Kraków dnia 19 k w ie tn i. IM ™ ”

^  A- Sekr. W . P ^ y ń s k i .

a c li u
|N .  9 6 0 9 .] Mit B ezug auf die unterm  28sten  F eb ru ar 1 8 5 4  verlau tbarte  Kundmachung w ird all<rem • . , ° ’ 3;)

ass vom 1 sten M ai d. J .  angegeben , alle G attungen K avallerie  R e it- dann A rtille rie  R e it- und Zugpforde in b ‘ j f egeben 

mich T  \ T iU b6kannten P re ise ’ ausser den gewóhnlichen A ssentplatzen zu R a d au z , h r S S ^ u n d

P odgórze Tarnów Bochnia Rzeszów M ościska Jaw orow ŻółkiewSambor Złoczow
zwei mai 

im M onat M it Ausnahm e der Sonn- und F e ie rtag e  —  taglich wóchentlich m it Ausnahm e der Sonn
ein mai Feiertage

Brzeżany und 
M onasterzyska

Zborów Stanislau C zerno-
w itz

L e m b e rg  S zczerzec  T a rn o p o l C zortkow Kolomea

m ai im
3  mai im  M onat 2 m ai im M onat drei mai m onatlich .tSglich

d u r , r  agu w elch en  d ie  A ssen tiru n g , in  jen en  S tationen, wo se lb e  nicht taglich  sta ttf in d e t, abgehalten  T ------------- -
ie be tre ffen d en  A ssen t-C om m issionen  e igens v e r la u tb a r t  w erd en . w ird , w erd en

V o m  k. k . IV . A r m e e - C o m m a n d185 4

W  o d n ies ie n iu  się  do O bw ieszczen ia z  d n ia  2 8g o  lu te g o  1 8 5 4  r. p o d a ie  sie  do , .

iuż V a T °  T elki8 gatUDki koni kaw aleryjskich , G dzież  koni arty lery jskich  i zaprzęgow ych ^  ^  ^  l g °  “ j ‘  b' l
szcze a t l e c i  ’ ° PrdCZ zwy « « jn y cb  miej 8C a^en terunkow ych  w R ad au tz , Drohow yźe i O h L "  n ie° gramczn<S-' 1,czb'e P° ce.na.ch 
szcze stacyach p rzez ustanowione tamże Kommissve a s n e n te m n W  ---------- ?  1 0 Ic b ó w ce, w zamieszczonych pomżój je -

B iały P odgórzu Tarnowie Bochni Rzeszowie M ościskach

— 1 assenterc 

Jaw orow ie

iwane będą, 

Samborze

a mianowicie 

Żółkw i

: w

Złoczowie
dwa razy 

w miesiąc każdego dnia z wyjątkiem  niedzieli i św iąt tygodniowo
raz

każdego dnia 
wyjąwszy niedzieli i św iąt

Zboro wie
H oro-
dence

Brzeżanach i 
M onasterzysk.

S tan isła­
wowie Brodach Lwowie

Szczerze-
cach

Tarno­
polu

Czortko-
wie

Czerniow-
cach Kołom ei

dwa razy  w miesiąc codziennie
trzy  razy  

w m iesiąc
dwa razy 

w m iesiąc
codzien­

nie
trzy  razy w miesiąc każdego dnia

 a u t a  u y  1 ~  j  i  r

blee przez O patrzność B oską punktem  wyjścia i podpory M j -  ! ^  W iCWryCb A ssenterunek w siacyacn , w
° o » .-----  - - P - • 7 _ J R om m issye assenterunkow e osobno ogłoszone będą.

» -  UHJa j

^ sz eg0 obrotu  krajow ych stosunków z o s ta ł, ponieważ w O ło- i 
c u ’ warowni granioznój A ustryackiój, słowa czczonego bo- J Lwów dnia 2 8 kw ietnia 1 8 6 4  r.

Z  C. K . IV . Komendy Armii.



6 Dodatek do Czasu.

OBW IESZCZENIE. ( 3 9 1 )
PISARZ CESARSKO-KROL. TRYBUNAŁU  

Wielkiego K sięstw a  K rakowskiego.
Podaje do wiadomości publicznej, iż na żądanie 

Lazara Biaenfelda i Liepmana Eichorna spekulacya- 
mi trudniących s ię , jako opiekunów małoletnich po 
niegdy Cerli ss Eichornów Binenfeldowej pozostałych  
dzieci, to jest Eliasza i Biny Binenfeldów z mocy u- 
chw ały rady familijnej w c. k. Sądzie Pokoju Okrę­
gu II z dnia lOgo grudnia 1 8 5 1  r. i dnia 9g> listo­
pada 1 8 5 3  r. w mieście Zydov. skiem przy Krakowie 
pod L. 7 7  w Gai. X . działających, zamieszkałych, 
sprzedaną będzie przez licytacyą publiczną w drodze 
przymu^z nego w y łaszczenia realność pod L. 3 0  
w Gm. XI w mieście Zydowskiem przy Krakowie sy­
tuowana, składająca się z t zech zabudowań w czę­
ści murowanych w części drewnianych do tego na 
pierwsze piętro widermachovv i dolnych mieszkań i 
przystawach z drzewa miękiego od strony północnej 
wystawionych, na wschód z placem pustym, na po­
łudnie z ogrodem do klasztoru Bożego Ciała należą­
cym, a w części z domem N. 11 star. Salomona Lan- 
daua i Leibla S^hwan, na zachód z tymże samym 
domem i domem N. 1 2 , star. Leibla Kiintzlera, na 
północ z domem i przystawą drewnianą N. Si9 Sa­
muela Fendlera gran-cząca, do star. niegdy Sory Fei- 
gli dwóch imion z Eichornów Rappaportowej i Gitli 
Eiehornowy, a teraz jej synów to jest Hanny Biny 
dwóch imion, Beila Wolfa dwóch im on, Samuela, 
Cer i Spt incy dwóch imion Abraclisma, Mojżesza dwóch 
imion, i Gitli Eithornowy, należąca, a to na satys- 
fakcyą d«óch sumni pierwszej złp . 1 0 0 0  i drugiej 
złp . 1 2 0 0  Eliaszowi i Binie Binenfeldom małoletnim 
z procentem po 5/t00 cd dnia lO go lutego 1 8 4 8  r. 
i kosztów zasądzonych z łp . 8 4  wyrokiem z dnia 14  
kwietnia 1 8 4 8  r. w I Instancyi tymże małoletnim 
B nenfeldom zasądzonych.

Z tję c e  tej realności uskutecznił P aw eł W ięckow - 
kowski c. k. komornik sądowy w duiach 4 , 6 , 11 i 
19  września i 4  października 1 8 4 8  r., którego treść 
d i wyk. hyp. zajętej realności pod dniem 2 7  listo­
pada 1 8 4 8  r. do L. 1 0 3 4  D. H. wniesioną została.

Cena szacunkowa i warunki licytacyi zajętej real­
ności niegdy Sory Feigli Rappaportowej i Gitli Ei- 
chornowy wyrokami c. k. Trybunału W yd. III z d. 
I g  i lutego 1 8 5 4  r. cenę szacunkową po niedoszłej 
licytacyi zniżającym, prawomocnymi ustanowione są 
następujące: ^

1 )  Cena .szacunkowa zajętej realności pod L. 3 0  
w m ieście Żydnwskiem przy Krakowie w Gm. X I  po­
łożonej ustanawia się w summie złp . 2 8 0 0  w mo­
necie srebrnej polsk ej lub w  banknotach cesarsko- 
austryackich lecz według ich kursu do monety pol­
skiej, w chwili w ypłaty która to summa w braku li­
cytantów dopiero na trzecim terminie licytacyi do % 
Części to jest do summy złp . 1 8 6 6  gr. 2 0  zniżoną 
zostanie i od tak zniżonej Ceny licytacya się roz­
pocznie.

2 )  Chęć licytowania mający złoży  na vadium 7to 
część summy szacunkowej tojest złp . 2 8 0  w mone­
cie srebrnej polskiej lub w banknotach cesarsko-au- 
stryackich lecz w edług ich kursu do monety polskiej 
w  chwili składania vadium, które w razie niedotrzy­
mania któregokolwiek z dalszych warunków 1 cytacyi 
utraci i nowa licytacya na koszt i stratę jego ogło­
szoną zostanie, od składania jedn*k vadium wolna 
jest sprzedaż popierająca opieka, gdy złoży  upo 
waśnienie od rady f  milijnej do licytowania na rzecz 
małoletnich Binenfeldów.

3 )  Nabywca zapłaci podatki za leg łe stosownie do 
przepisów prawa i takowe sobie z wylicytowanego 
szacunku potrąci.

4 )  Również nabywca zapłaci koszta licytacyi na 
ręce i za kwitem adwokata sprzedaż popierającego 
na skutek oznaczenia takowych wyrokiem sądowym  
i te z szacunku potrącone mieć będzie.

5 )  Po dopełnieniu warunku 3  i 4 , nabywca otrzy­
ma dekret dziedzictwa.

6 )  Resztuiący szacunek nabywca obowiązanym bę- 
dzi■) zapłacić w monecie polskiej srebrnej courant 
z procentem po 5/10u wprost lub na skutek klasyńka- 
Cy i, o ile takowa m.ejsceby m iała, a to za asygna- 
cyami sądowem i, przychody też z realności od dnia 
zalicytowania do mego należeć będą, z utrzymaniem 
wszakże w swej mocy wszelkich służebności i ogra­
niczeń własności na tejże realności ostrzeżonych.

7 )  Wolno będzie nabywćy w ypłacić ta* koszta 
jako też i szscunek monetą kurs w kraju m ającą, a 
to w edług będącego kursu tejże do monety polskiej 
w czasie w ypłaty. . . . .

Sprzedaż wspomniona odbywać będzie na au- 
dyencyi c. k. Trybunału miasta Krakowa, przy ulicy 
Grodzkiej pod I. 1 0 6  w Krakowie, zw ykle od godzi­
ny 1 0  rano posiedzenia sw e odbywającego za po­
pieraniem adwokata Jana Kantego Kleszczynskiego, 
O. P. M. przy Małym Rynku, pod 1. 6 2 5  w Krako­
w ie mieszkającego.

Do której wyznaczają się trzy termina:
1. na dzień 11 lipca .
2. „ 11 sierpnia > 1 8 5 4  r.

„ 1 3  września)

W zyw ają się przeto na takową licytscyę wszyscy  
chęć kupna msiący, tudzież wierzyciele prawo rze­
czowe mający, aby się n . pierwszym terminie licy­
tacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa sw e przy usta­
nowieniu adwokat* pod tymże samym rygorem z ło ­
żyli. Kraków d. 2 5  kwietnia 1 8 5 4  r.

________  Syktow ski,

(411) Obwieszczenie.
PISARZ CES. -  KRÓL. TRYBUNAŁU

W ielkiego K sięstw a Krakowskiego.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żądanie 

Wielmożnego Jana Hieronima Stefana Rzesińskiego
O . P. D. Adwokata, w Krakowie przy ulicy Posel­
skiej pod L. 1 9 4  zam ieszkałego, sprzedane zostań* 
w  drodze przy usowego w yw łaszczenia kamienica 
pod L. 1 9 5  i pałac poo L. 2 1 2  w gm. II. m. Kra­
kowa stojące, stanowiące jedno corpus tabulare, a 
której kamienica pod L. 195  przy ulicy Poselskiój 
położona, graniczy: frontem na południe z ulicą pu­
bliczną Poselską zw aną, ns zachód z kamienicą pod 
L. 1 9 4  własnością powoda będącą, od wschodu z ka­
mienicą Nr. 1 9 6  własność Instytutów W W. S S . sta­
nowiącą, na północ z dziedzińcem pałacu zw a­
nego Wielopolskich pod Liczbą 2 1 2 ;  i pałac zwany 
pałacem Wielopolskich pod L. 2 1 2  w gm. II. poło 
żony, gran czący: na południe z kamienicami pod L 
1 9 4  i 1 9 5 ,  na zachód częścią ź budowlami klasz o- 
rn, częścią z ogrodem XX. Franciszkanów, na wschód 
z tyłami kam enic frontem do ulicy Grodzkiej stoją­
cych Nr. 2 0 0  i 2 0 1  oznaczonych i szkołą W W .S S . 
Nr. 2 0 7  oznaczoną, na północ z ulicą Franciszkań­
ską publiczną — a to na satysfakcyą łącznej summy 
z ło . 1 8 ,9 0 5  gr. IB wraz z zaległcmi procentami, 
które JW . Aleksander hr. Wielopolski margrabiaMy- 
szkowski w  ciągu lat dwóch cd daty sprzedaży ka­
mienicy pod L. 1 9 4  przy ulicy P selskiej stojącej, 
tj. od dnia 1 8  czerwca 1 8 5 0  r. z tejże kamienicy 
pod L. 1 9 4  położonej, wyextabulować z; bowiązał 
się. Z  jęcie pod L. 195  i 2 1 2  w gm. II. m Krako­
wa położonych dokonanem zostało prz z Wojciecha 
Dziarkowskiego, Komornika sadowego w dniach 15  
16 , 17 , 1 8 , 1 9 , 2 1 , 2 2  i 2 3  lutego 1 8 5 3  r ., któ­
rego treść wniesioną została do ksiąg hipotecznych 
na dniu 7  marca 1 8 5 3  r. do L. 161 Dz. Hip.

Cena i warunki zajętych realności wyrokami pra- 
womocnemi c. k. Trybunału W ydzia łu  I. z dnia 15  
kwietnia i 2 5 g o  listopada 1 8 5 3 ,  i W ydzia łu  II. na 
drodze appellacyi z dnia 2 2  lutego 1 8 5 4  ustanowione, 
są  następujące:

1 )  Cena szacunkowa kamienicy pod L. 1 9 5  przy 
ulicy Poselskiej stojącej jak również pałacu W ielo­
polskich zwanego, Nr. 2 1 2  oznaczonego;, jako nale­
żących do jednego corpus tabuiare w Gm. II Miasta 
Krakowa położobvch, z wyłączeniem uliczki, między 
dwoma morami XX. Franciszkanów krakowskich i 
właściciela pałacu znajdującej się a ciągnącej się ku 
realncści Htdeny Ilozenthalowej pod L . 1 9 3  w G. II 
sytuowanej, z której dotąd opłacany był przez w ła ­
ściciel i pałacu Wielopolskich czynsz roczny po złp  
2 5 , ustanawia się na pierwsze wywołanie w sum 
tnie złp. 4 0 ,0 0 0  w monecie srebrnej kurant lub ban­
knotach ces. austryackich, lecz według ich kursu do 
monety poLkiej w dmu wypłaty szacunku, która to 
summa w braku licytantów, dopiero na trzecim ter­
minie , zniżoną zostanie do dwóch trzecich części tj. 
do summy złp . 2 6 ,6 6 6  gr. 2 0  (dwadzieścia sześć 
tysięcy sześćset Sześćdziesiąt sześć złp . dwadzieścia 
gr.) i od tak zniżonćj ceny na trzecim terminie bez 
innych obwieszczeń dalsza licytacya bezzwłocznie 
kontynuowaną będzie.

2 )  Chęć licytowania mąjący s łó ży  na vadium '/l0 
część summy szacunkowej> tojest 4 0 0 0  złp . w m i­
necie polskiej lub w banknotach ces. austryackich leć/ 
w edług ich kursu do monety polskiej w dniu w y­
płaty szacunku.

3 )  Vadium takówe w razie niedotrzymania dalszych 
warunków licytacyi utrźei, « nowa licytacya na koszt 
i stratę niedotrzymującego * n,£oy na zysk jego o- 
głoszoną bę Izie. O d składania take go vadium wolny 
jest sprzedaż popierający *'an " iero“ini Stefan R ze- 
siński.

4 )  Podatki w dni l4 c ie  po licytacyi jakieby się 
pokazały, nowonabywca w ypłaci do Ka*sy głównej, 
niemniej z szacunku ogól°f £ 0 w yP*aci koszta egze­
kucyjne i sprzedaży za kwitem Adwokata sprzedaż 
popierającego, a to na mocy wyroku c. k. Trybunału, 
który je oznaczy.

5 )  Widerkauffy i inne ciężary hipoteczne jakieby 
były produkowane i udowodnione, pozostaną przy 
nieruchomości i strącone będą nabywcy z szacunku; 
od pozostałych sumrn widerkauflowych opłacać bę­
dzie nabywca regularnie procent po 5 od sta.

Resztujący szicunek w ypłaci nabywca w ie­
rzycielom na skutek prawomocnej klasyfikacyi za 
asygnacyami c. k. Trybunału W. Ks. Krakowskiego 
w monecie srebrnój polskiej lub w monecie austrya- 
ckiej, to jest w banknotach ces. aust. lecz według  
ich kursu do monety polskiej w dniu wypłaty z pro­
centem po pięć od sta w dniu licytacyi, i przychody

też z realności od dnia zalicytowania do niego nale­
żeć będą.

7 )  Nowonabywca obowiązany będzie w ypłacać  
w skutek umowy w d.̂  1 lipca 1 7 3 3  r. Konwentowi 
ś. Franciszka po złp . 2 5  tytułem czynszu ziemnego 
za grunt ustąpiony pod stajnią pałacu; jednakże czynsz 
ten w ai mmie złp . 2 o  rocznie opłacać się mający, 
z ceny szacunkowej strącony niebędzie.

8 )  W szystkie mury odgraniczające kamienicę pod 
L. 1 9 4  przy nlicy Poselskiej stojącą od kamienicy 
pod L. 1 9 5  przy tejże ulicy p. łożonej, jak równie 
od pałacu Wiel polskich Nr 2 1 2  oznaczonego, są 
w yłączną własnością kamienicy pod L, 1 9 4  z w y­
jątkiem muru między realnością pod Nr 1 9 4  i 1 9 5  
stojącego jako wspólnego.

9 )  Ganek drewniany oszklony, łączący  w tyłach  
kamienicę pod L. 1 9 4  z kamienicą pod L. 1 9 5  znie­
sionym zostanie ze strony w łaścic ie li kamienicy pod 
L. 1 9 4  aż do granicznego muru; dla tego wszelkie 
nadwerężenia jakieby z tego tytułu nastąpić mogły 
w ganku ciągnącym się przez kamienicę pod L. 195  
pozostaną bez wszelkiego wynagrodzenia ze strony 
właściciela kamienicy pod L. 1 9 4 . Również zamu­
rowane zostaną dwoje drzwi łączące pokoje fronto- 
w fr i  tylne kamienicy pćd L. 1 9 4  i kamienicy pod 
L. 1 9 5 , a które tymczasowo na jednę tylko ceg łę  są  
zamurowane, drzwi i odrzwia należą do w łaściciela  
kamienicy pod L. 1 9 4 .
. . Pomiędzy JW . Aleksandrem margra­
bią Wielopolskim * Maurycym Rosenthsl w imieniu 
Heleny z Guthmanów Rosenthdowej małżonki pod 
d. 2 6  sierpnia 1 8 3 5  r. zaw; rta, a na skutek rezo- 
lucyi illacyjnej z d. 3 0  sierpnia 1 8 5 0  roku do ksiąg 
hypotecznych w d. 7  września 1 8 5 0  r. wniesiona, 
o prowadzenie i utrzymanie kanału odprowadzające­
go nieczystość z domu pod L. 194 , tudzież z real­
ności pod L. 2 1 2 , utrzymuje się w swej mocy sto­
sownie do pr/zyevi d-ugiej ograniczeń własności ka­
mienicy pod L. 1 9 5  i 2 1 2 .

1 1 )  Po dopełnieniu warunku 2  i 4  nowonabywca 
otrzyma dekret dziedzictwa i na mocy' jego i bejmie 
w posesyą realność wedle osnowy zajęcia i w stanie 
w jakim znajdować się będzie w czasie licytacyi.

Sprzedaż ta odbywać się będzie na Audy encyi pu­
blicznej c. k. Trybunału Wielkiego Księstwa Kra­
kowskiego w Krakowie przy ul cy Grodzkiej pod L.
106  od godziny 10  z rana zaczynając, za popieraniem
W . Jana Hieronima Stefm a Rzesiósiuego O. P. D. 
Adwokata w Krakowie przy ulicy Poselskiej pod L.
te?m inar eSZkałPS° ’ d° kt° r6j w >rznacz&i,i trzy

1. na dzień 1 4  lipca l
2 . na dzień 2 4  sierpnia ) 1 8 5 4  roku
3. na dzień 2 2  września f

W zyw ają się przeto w szyscy chęć kupna mający, 
tudziez wierzyciele rzeczow i, aby się na pierwszym  
terminie licytacyi stawili i prawa sw e przy ustano­
wieniu Adwokata pod prekluzyą produkowali.

Kraków dnia 4  maja 1 8 5 4  r. Librow ski.

N. 99 . C. K- SĄD POKOJU ( 3 8 4 - 2 - 3 )
Okręgu III. M ogilskiego.

Stosow nie do art. 52 ustaw y o w łościanach usamowolnionych 
i na zasadnie a rt. 12 nat. hipnt. w zyw a mającyoh prawa do spad­
ku po niegdy Franciszku Konika w stanie wolnym zm arłym  »<>_ 
zo eta łrg o , z połowy posiadłości w łościański"1 we W8j Bronowi” 
each wielkich pod pozycyą 44tą Tabclli zapisanej, sk ładającego 
*!?, aby się z takowenu wciągu trzech miesieoy zgłosili, p o u p ły -  
w,e bow.em tego terminu spadek rzeczony zg łaszające) sie matce 
Annio z Bułów 1mo voto KonikewdJ, 2do KroinożykowdJ, weałoAri 
przyznanym  zostanie. Kraków 15 kw ietnia 1854 r.

P. S l i z o w s k i .  w  i / „ _ _ . . .________________________   • “ o r o z y ń s k i .

n . 196. Edictal-Vorludung-. ( 270- 2 - 3)
Vnn Seite des Dominiums Dobrzeohow J .s in e r  ir .„ iD. .  „  j

« '  J“  KM S
U i y D| ł  “b^asende militarpfliehtigen I n d i v i d u e n  a is :

1) Bek Benjamin aus Kozłowek Hans N. 61.
2 ) Bek Isak  g .
3 ) IVIehr Leib aus W ysoka ” ” 202
4) Kumel Jakob „ „ » ” *03.
6 )  Bryda Thomas aus W ysoka „ „ 249.
6) Dyament Nathan aus Dobrzechow „ 37.

vorgeladen binnen 6 W oehen in ihre Heymath ruokzukebren und 
der Militarpflioht Gruoge zu leisten , w idrigens werden dieselben 
alg Hekrutirungsfliohtlingo behandejt.

Dobrzeohow am 12. Marz 1854.

Ner 135- W ezwanie. (334-2-3)
Zwierzchność polityczna państw a Lutozy i Gwoznioy, wzywa na 

plac a se n te ru n k u  powołanych a nieobecnych, Jako to : M anesa B it-
n - aJ ® I I  “• ' 37'  Jęd rze ja  Stadnickiego n. d. 12. Men­

dla R iedera n d 66 Józefa Poroka n. d. 310. S tan is ław a  Mar­
czaka n. d. 51 Jakóba Kropskiego n. d. 116, z Lutozy. Bernarda 

5. "• “ • ,33- Marcina M azura n. d. 39. Romualda Kwiatko­
wskiego n. d. 28. Benedykta W alusa  n. d. 42. E razm a Kozę n. d- 

JaDa Borkowskiego n. d 70. z Gwoznioy górnćj, do powrcW 
w czterech tygodniach, inaozój za zbiegów przed rekru taova • '  
znam zostaną.

Dominium Lutoza dnia 3 kwietnia 1854 r.

(-385') Kundmacliung1. C*-3̂
_ [N. 447 L p.]. Beim Oberamte zu Izdebnik is t der Dienstpoat*0 

eines A m tsaktuars zn besetzen.
Bewerber hierum werden aufgefordert ihre mit der Nachwei»»8® 

ih rer Befahigung zuruskgelegten Praxis nnd einos uobescholtenę11 
Lebenswandels belegten Gesuche bei dem gefertigten Oberamte b>* 
langstens 14ten Mai d. J . persónlich zu dberreicheo.

Oberamt Izdebnik am 26 April 1864.



Dodatek do Czasu. 7
O B W I E S Z C Z E N I E .  (408)

Kamienica numerem 418 oznaczona, w gminie IVdJ miasta Kra­
kowa stojąca, będzie w dniu 22 b. m. i r. tojest w poniedziałek 
o godzinie lOćj rannćj, w kancelarii podpisanego c. k. Komornika 
sądowego, w Krakowie przy ulioy Grodzkićj pod L. 181 egzystu- 
ląoćj, w drodze egzekuoyi sądowój w dzierżawę przez publiczną 
lioytacyą puszczona. Chęć licytowania mająoy, zaopatrzeni w va­
dium w kwocie złp. 80 zechoą się zgromadzić.

Kraków dnia 3go maja 1854 r.
S ie r  m on to  w s k i , 0. k . K. 8.

M iliuir r .®om,n‘u”  ŁazyBochniaer Kreis, werden die
M.litairpfliohtigen lnd'viduen Jakob Baioh HN. 108 ans Brzeźnica
lado » w  u a°* n a*y im Jahre 1833 6 etoren vorgo-laden binnen 6  Wooben im Geburtsorte *u ersoheinen, widrigon. 
dteselben, ais Rekrnt rungspfl.ohtlinge behandelt werden.

Ł%ay a ni 26ten April 18.54 0 - 3 )

Ner 180. E  d  y  k  t .  (33G—3)
Do służby wojskowdj obowiązanyoh a nieobecnych z W ysaw y, 

Jacko Paliga Nro K. 1. Wanio Błasozak 3. Jaoko Błasczak 3.’ 
Gregor Demianczyk 13. Stefan Damozko 34. Wanio Knryło 40. 
Maciej Ruzyło 44 Hryo Knryło 52. Peter Danez 56. Wanio 
Kuryło 65. W asyl Wareoha 71. Seman Warecha 71. Laurenc 
Truchan 75. Miohał Mkkara 77. Wanio Fereno 80. Tymko 
Kwiatynozak 83. Stefan Fireno 85. Miohał Fereno 92. Tadensz 
Hatała 97. Johan Prychatni 101. Danko Knryło 103. Fećko 
Bayko 10*. Siefan Goła 122. Ilko Krystynicz 130. Frano Pen- 
kała 137. August Górski 138. — Z B le o h n a r k i:  Paweł Hydzik 
19. Eliasz Dziubin 20. Petro Semanisko 29. Feóko Semanisko 29 
W asyl Hryn 31 Iwan Hryn 31. Janko Rydzik 32. Dmitro Solar 
33. Stefan Bibko 52. Andrey Kopcia 65. Mati Kopcia 55. Danko 
Bibko 68. Loszko Rydzik 82. Stefana Demian 91 -  Zwierzchność 
niniejszera w zyw a, ażeby w sześciu tygodniach po ogłoszeniu ni­
niejszego Edyktu do domu powrócili i obowiązkowi swemu zadosyć 
uozynili, gdyż po bezskutecznym upływie "tego terminu, z temiż 
ako ze zbiegami rekrutacyjnemi postąpiono będzie.

Z Urzędu politycznego W ysawa dnia 23 Intego 1854.

Ner 181. E  d  y  k  t .
Do służby wojskowdj obowiązanyoh a nieobecnych z K o n ie o z n y -  

Wanio Hutyra z pod Nro K. 2. Miohał Stasiak 4. Iwan Dziam- 
ba 5. Iwan Posianda 9. Iwan Ślepko 21. W asyl Zydiak 22. Paweł 
Kawula 25. Mikołaj Konieczny 46. Mazym Urda 49. Wanio Dyozko 
51. Demetry Tychan 54. Maxym Tyohan 54. Andrey Snohawacki 
59. Dmitro Gresozak 77. — Z R e g e t o w a  n i z n i e g o ;  FedorFu- 
jaszko 9. , W asyl Chrin 15. Michał Krajewski 28. Anton Obuch 29 
Konstant Szpiak 35. Tymko Łabuda 35. Asafat Dzinbak 41. Jarko 
Kasen 48 Andrey Dziubak 49 — Zwierzchność miejeoowa ninicj- 
Bzdrn wzywa, ażeby w sześciu tygodniaoh po ogłoszenia niniejsze­
go powołania do domu powrócili i obowiązkowi swemu zadosyd u- 
czynili, gdyż po bezskuteoznym upływie tego terminu, z temiż Jako
RA orkiama m ■ n « n J  n n l . . . —   i  •   l ■ *

t n s e r a t ^ .
N . 1 4 1  R A D A  O G Ó L N A  ( 4 0 1 )

Towarzystwa dobroczynności w Krakowie.
Gdy z Konoertu w Kassyme Ogólnem na dnia 12 kwietnia r. b 

odegranego, w płynęła do Kasy Ubogioh kwota złp. 2S0 Jako po­
łow a ozystego dochodu na Dom schronienia przeznaozona;— Ra_ 
da Ogólna przeto przyjmując dar ten z wdzięcznością, składa za­
razem wszystkim Osobom do pomnożenia powyższego wpływu przy­
czyniającym się, należne w imieniu ubogich publiczne podziękowanie.

Kraków dnia 23 kwietnia 1854 rokn.
Prezes K. Hoszowski.

  Sekretarz Stanisław Rybka.

i  A  o g o l n a  ( 4 o o )
Towarzystwa dobroczynności w Krakowie.

Za ofiarowane dla ubogich domu schronienia przez pana Kiliana 
Merkert na dniu 8 kwietnia r. b. dwieście (203) bochenków chle- 
ba, i który tymże zaraz rozdanym z o s t a ł -  Rada Ogólna ośw iad- 
oza imieniem ubogioh staroów i kalek d„  „-niącem n publiozne 
podziękowanie. _

Kruków dnia 9 kwietnia 1854 r.
Prezes K. Hoszowski,

_________ Sekretarz Stanisław Rybka.

* '  -r -  »   J -----bCIUIIUU, Ja IOI

ze zbiegami przed rekrutaoyą postąpiono będzie.
__________Z Urzędu politycznego W ysawa dnia 23 lutego 1854.

Ner 191. . E d y  k t.
Do służby wojskowdj obowiązanych a nieobecnyoh z H a n o z a -  

w y : Emilian Tchórz z pod Nro K. 11. Peter Tohorz U . Bazyli 
Iliazko 12. Miohał Biszko 12. Georg Krajniczyn 19. Toodor Fuioa 
2'h Jaoko Demay 22. Filip Kusiemozak 39. Bazyli Mikulak 66. 
Gregor Mikulak 67. Paw eł Brand 60. Jakob Onasozak 83. Jakob 
Czyzda 114. Benedyk Fnioa 119. Sawka Sztekia 123. Justyn Mi* 
ohai 135. Hilary Miohał 135. Benedyk Miob&l 135. Stefan Korbe- 
Iik  !37. — Z R op k i: Iwan Sztekia 3. Jogafat Pauliszak 6. Elias 
Malotycz 17. Jakob Błasczak 24. Porfin Sysko 28. Benedyk Kania 
35, Teofil Federozak 45. Faustyn Sycz 50. Daniel Horbal 55. Ba- 
rnoh Karpner 61 — miejscowa Zwiercohnośd niniejszćm w zyw a, 
“żeby w sześciu tygodniaoh po ogłoszeniu niniejszego powołania 
no k '"" Powrioili ' Obowiązkowi swemu zadosyd uczynili, gdyż 
P® bezskutecznym upływie tego terminu, z każdym wyłącznie Jako 
*6 Zbiegiem przed rekrutaoyą postąpiono będzie.

Z Urzędu politycznego Wysawa° dnia 23 lutego 1854.

Ner 688. (357—3)P o z e w .
Urząd polityczny Ryglice w Cyrkule Tarnowskim, powołuje do 

służby wojskowdj obowiązanyoh, a teraz nieobecnyoh, tojest:
' Wojciecha Smołnobę . . z Ryglio Ner domu 122. 

Franoiszka Pawlika . . . „ „ 30.
Chaima Katzner . . . .  n „ 21.
F iszla Ormianer . . . .  „ n 20.

55.
65.
40.

187.

Tomasza Madurskiego
Ichel Fenichel . . , 
Leopolda Zająca . .

Paninhe!

P
n
t)
v
»
n
P
p
v
p
p

Kaspra Młyńca . . .  z  Kowalów „ 34.
Miohała Ziaję . . . . .  „ „ 33,
W awrzyńoa Okrzesę , . , „ „ 68,
W olfa Jafcóba Izer . z Uniszowy n 1.
Antoniego Piórkowskiego z Zabłędzy „ 52,

Aby w przeciągu sześciu tygodni w tutejszym urzędzie stawili się, 
a to tern pewniej, ile że w razie przeciwnym, postąpionoby z nimi 
w miarę istniejąoych przepisów.

Ryglice dnia l ig o  kwietnia 1854

Nr. 36— 39. Edictal Vorladung. ( 3 3 0 — 2 -3 )
Voui Dominium Osiek und Desznioa Jasłoer Kreises werden die 

illegal abwesenden Militarpflichtigen -  u. z. aus Osiek: Stanislaus 
Gumienny e* 1830 H. N. 67. ans Swierohowa: Lorenz Bartusze- 
ski ex 1829 H. N. 62. aus Jaworze: Fedor Kośoiak ex 1833 H .N
28. Elias Zubel ex 1832. H.N. 14. und ans Desznioa: Johann Szur-
miński 1831 H. N. 45. Onufry Jurkowski 1830 H.N. 63. Pantaleon
Czpien 1830 H. N. 63. zuruckkehr bienen 6 Woohen in ihre Hel-
raath, unter Strenge des Gesetzes hiemit vorgeladen.

Osiek den 5ten April 1854.

Nr. 2 4 8 . Ediktal Vorladung. ( 3 5 8 — 2 - s )
'  on, .?  i'ten doB gefertigten Dominium werden d e  Militarpfliehti- 

gen: bbstcin Leib ans Raegoeina H. N. 36.
Niewidok Johann aus Tarnowa H. N. 87.
Kamyk Andreas „ 31.
Kępa Anton ans Łąkta górna „  5 3 .
Łukasik Franz „ n 2 !
Kądz ołka Joseph „ „  7 5 .
Stagdo Johann Łąkt dolna „ 7 , .  „
Łąeki Johann » » 54.

nnfgefordert, bienen 6 Woohen in ihre Heimath zuruokznkehren 
“bd der Militarpflicht zu entsprechen— weil ansonsłen dieselbeii 

Rekrutirungsflichtlioge behandelt werden wfirden.
Dominium Gierosyoe eu R*cgooina den 11 April 1854.

C397) Edictal-Vorladung. ci-s)
Von Scite des Dominiums Sieroza werden die nnbefugt abwesen- 

, e® Klanoer militairpfltigen Josel Ohrenstein H. N. 16 und I„ak 
"Uehtenstern H. N. 46 znr Rdekehr in ihre Heimath b in -n U W o -  
°hen vorgeladen an sonsten dieselhen naoh dem a . h. A u sw an d e- 
•■“nsepatents behandelt werden.

Stercza 27 April 1854.

I w  O głoszenie Konkursu. C*-3)
i  Dyrekoya galicyjskiego stanowego Towarzystwa kredytowego 

ogłasza niniejszdm, iż tymozasowa posada Likwidatora przy In- 
stytuoie kredytowym z roczną płaca , 000 ł ł r  mon koBWi ó_ 

I moną została.
i Z tą posadą połączony jest obowiązek złożenia kanoyi w ilości 
i rooznćj płaoy, w gotow.znie, listach zastawnyoh galicyjskich, pa- 
, pieraoh skarbowych lub obl.gaoyach indemnizaoyjnych, lub też na 

hipoteoe; przyozdm listy zastawne i jnne papiery kredytowe poli­
czone będą podług kursu z dnia W którym złożone zostana 

; Ubiegający się o te posadę podania swoje najdalej do dnia 2 ig o  
j maja r. b a to Jeżli w publicznym urodzie zostają, przez prze- 

łożone władze do Dyrekcy. gal.oyjs . ieeJ stanowego Towarzystwa 
^ ‘oweeo > »  »'bh następ„jłca  okoliczności udowodnić

aj miejsce urodzenia, w iek. stan i ro ln ie- 
b) dokładna znajomość języka ^  • • u*
ej Jakie nauki odbyli i ozdm . V d o ^ S T  5 . v

aby żaden okrei czasu n ieb tł *»Jn>owali, a to tak,
dj źe z dobrym skutkiem "ypas*ozonyj

knurzif i  e g z a m in  z  ra o h o n k o w o śc i e k a r -
. k t  . !  '  * °  » « < x iz ie  n a b y li n a le ż y te jpraktyoznćj bicgłośoi; nareszcie 

e) ozy z którym z urzędników Towarzystwa kredytowego i 
w Jakiem są pokrewieństwie.

Towarzystwo kredytowe obmyśli fundusze, aby swoim stałe  po­
sadyzajm ującym  urzędnikom, gdyby w służbie Instytutu do dal- 
tnta niezdatny,m się sła li, w miarę lat na usługaoh Insty­
tutu spędzonyoh utrzymanie zapewnić, tudzież pozostałym po nich 
w “'j  nion'ogooym, jakiegoś wsparcia udzielić;
rL ! celo mierne odoiąganie od płaoy rooanrfj oaprow.d.one by i 
może; to oświadoaeme jednak nicd.jo urzędnikom prawa żadaaia 
emerytury lub łaskaw ego ohleba. ‘

Z Rady Dyrekoyi galioyjs. stan. Tow. kredytowego.
W e Lwowie dnia 14go kwietnia 1854.

Wyjechawszy z Odessy, miejsca mojego pobytu, za granicę 
dla poratowania ciężką chorobą zwątlonego zdrowia, i styrawszy 
w uciążliwćj podróży resztki sił pozostałych, natrafiłem w wa- 
szćm mieście na powszechnie znanego, zacnego pana profesora 
Doktora D ie t l , któren nietylko, że pierwszy poznał niszczącą 
mię chorobę i jej źródła, ale oraz w nader krótkim czasie, 
dzięki Jego błogim staraniom, postawił mię w takim stanie, że 
mogę dzisiaj z nadzieją i ufnością zupełnego wyzdrowienia pu­
ścić się w dalszą podróż.

Kdką tych słów pragnąłem publicznie wyrazić moje najszczer­
sze podziękowanie zacnemu panu profesorowi Doktorowi D ie tl  
o umieszczenie których upraszam.

W  Krakowie 29go kwietnia 1854 r.
Le Chev. Lucien Milanta.

( 3®0) Consul Gćnćral du Saint - Siege, h Odessa.

W a  .  %  ^  .  | 1

KĄPIELI
w  Lato szyn ie  p o d  Dębicą

podaje do wiadomości, iż od dnia 15go maja kąpiele t e , za 
równie pomiemą jak w roku zeszłym cenę, otwarte zostaną. 
Powodem tak nizkićj ceny jest, iż właścicielka podjąwszy tak 
znaczne koszta i trudy w utworzeniu tego zakładu, dostatecznie 
czuje się być wynagrodzoną licznemi dowodami najpomyślniej­
szych skutków, przez użycie wód tych otrzymanych; przeto też 
kilku biednym bezpłatnie używania wód tych pozwala. Dzieci 
z ranami skrofulicznemi aż do kości, z skrofułami brzuchowemi 
bliskie śmierci, przez picie i kąpanie się w tój wodzie zupeł­
nie wyzdrowiały; starsi w zatwardzeniu wątroby, śledziony i in. 
nych dolegliwościach, wielkiój z użycia ich doznali ulgi. Przy 
uporczywych, teraz panujących febrach, które nieraz przeszły 
w puchlinę, obfite picie tój wody puchlinę rozpędziło i od fe­
bry uwolniło; pozbycie się zaś przez kąpiele zatwardzenia wą­
troby skutkiem długićj febry powstałego i wzmocnienie całego 
systematu nerwowego, powrotowi jej zapobieży.

Analiza wody tó j, przez znanego professora pana B a llia y  
w Pradze i przez aptekarza z Tarnowa pana R e i t , na miejscu 
przy źródle została uskutecznioną. Tak drukowany opisania ana- 
>zy tój egzemplarz po 3 kr. m. k . , jako też wody w butelkach

z.asmo. ° wan>'ch P° 8 kr. m. k ., dostarczy za zgłoszeniem się 
ustami frankowanemi A d m in is tra c y a  k ą p ie li w  l .a to s z y -  
nie j przez stacyę pocztową w D ębicy.
(3  96 1 -3 )  Administracya kąpieli w Latoszynie.

k. k. Landesbefug-te 
f r a n z o s i s c l i e n

£ n |if lc n  .fafirifi
in Prag

Lager in Lest und Wien.
Einpflelt ihre reiohhaltiges im neuosten Pariser Geschmack A ssor- 

08 Dsger einem hohen Adel and P. T. Publikum mit dom B e- 
merken dass fur Krakau einzig und allein

Herr Fried. Friedlein
Grodzker Gasse

Je d e rz e it die vo rzu g lio h ste  A nsw ah l haben  w ird  und is t  derse lbe  
in dem S tan d  gemetxt, an den fea tg ese te te n  F a b r ik p re ise n  zn v e r -
fca0fen-_________________________  (3 7 3 -1 -3 )

BRACIA PRASCHIU
W  R Z E S Z O W IE ,

powróciwszy właśnio z W iednia, poleoają swój skład zaopatrzony 
w najświeższe towary bławatne i galantoryjne; tndsież we wybór 
wszelkich gatunków płótna, sukien i wyrobów wełnianyoh, ró­
wnież wód pachnących i mydeł zagranicznych. (380—3 )

(405 )

najprzedniejszój i najlepszój jakości z różnego gatunku drzewa, 
jako to : mahoniowego, palisandrowego, orzechowego itp., przez 
pierwszych fabrykantów w Wiedniu budowane i świeżo po od- 
bytój w tym celu podróży z tamtąd sprowadzone, znajdują się 

znacznym i dobranym zapasie na składzie Jana Balko przy 
ulicy Dykasteryalnój , w kamienicy Pana Towarnickiego na dru- 
gióm piętrze pod L. 5 6 , pó cenach najsłuszniejszych i naju- 
miarkowańszych. Tenże, jako wyuczony i upoważniony w tym 
zawodzie fabrykant fortepianów, przyjmuje wszelkie stare i po­
psute instrumenta do naprawy, a zaś zużyte fortepiana w pe- 
wnój cenie na zamianę; postara się o  dobre upakowanie i prze­
syłkę, tudzież przyjmuje zamówienia fortepianów nietylko na 
prowincyę ale i za gran icę ; w końcu zaręcza za dobroć i trw a­
łość instrumentu i trzymanie stroju na czas długi.

Lwów dnia Igo  mąja 1864  5

"  Podziękowanie, m
nawide 7 J a dÔ ! l T r y0,^ 1?‘ k ’ kt6re od U t kilk“ D o lice  tutejszą 
n™ h w z!brzyJdowifarc t ° b: 01! '  d/ ‘kn^  konw0nt Braci m iłosier? 
ten który .i-pyosiad.0n*°„h g ^ p o d ^ t w ^ ^ w d z t e c ; 1606' Z akł“d 
bodąc pozbawiony środków opędzeni, zasiew ów ^ im ow ych^ b yłb ii: 
skim do czasowego zaprzestania pełnienia obowiązków na sie pr*v_ 
jęty oh. Lecz jak przy innych smutnych zdarzeniach, tak i tu znana 
dobroczynność obywatelska występująo czynnie, zaopatrzyła to 
Towarzystwo w potrzebne ku temu celowi ziarno, a mianowicie: 
Jaśnie Wielmożni Hrabstwo W incenty i Elżbieta Wielopolscy; — 
Wielmożny Julian Górczyński; — pełnomocny Zarządzea połączo­
nych państw Lanokorony i Myślenic pan Siegler v. Eberswald; — 
i JMśd Ksiądz Nowak pleban z Krzęozyna, tak , iż konwent ten 
przez otrzymane za siłk i, tak zasiew zimowy, jakoteż niezbędne 
potrseby domowe opędzić by ł w stanie.

Przełożony konwentu widzi się byd wdzięcznośoią spowodowa­
ny, łaskaw ym  Dawcom za ten czyn m iłosierdzia, imieniem Zgro­
madzenia, jakoteż opatrywanych chorych, publiczną złożyć po- 
dziękę.— Zebrzydowice 16go kwietnia 1864.

S a n c t u s  M a r t e n s .  Przeor.

Ich fludo mich veranlasst hiermit bekannt zu roachen dass inh 
niemanden ermaohUgt habe, weder meinen Namen noch die F ir­
ma A. Kuzmtzky &. Schafer zu unterzeiohnen oder mirh V„- 
bindlichkeiten irgend einer Art ohne moine e i« n h -  
sohrift einzubezeichnen, daher ich kdne R o i  d’e ° A nter" 
sohriften oder W eohsel bezahlen werdo . Rechnno5 0n- .80h»U -

Krakau den 11 ten April 1 8 5 4 .
Widro ___ _ A . K u z n i t z k y  aus Myslowitz.

, , .® woaowanym podać niniej.zem do powszechnój wia­
domości, IZ nikogo nie upoważniłem do podpisywania mego imie­
nia, lub też firmy A. Kaznitzky &. Schafer, albo toż do przyjmo­
wania w mojem imieniu Jakich bądź zobowiązań bez mego w ła ­
snoręcznego podpisu, przeto żadnych rachunków, obligów lub w e -  
ksli własnoręcznym moim podpisem nie eaopatreonych płacić nie będę.

Kraków dnia I ł  kwietnia 1 8 5 4 .
(338-3) A . K u z n i tz k y  z M ysłowio.

Do sprzedania * wdnój jest wieś B R N I K,
w obwodzie Tarnowskim przy drodzy cyrkularnej z Tarnowa do 
Dąbrowy wiodącój położona, 1 /a  mili od Tarnowa a */2 mili 
od Dąbrowy odległa, obejmująca około 300 morgów pola or­
nego przenicznego i żytniego, tudzież około 100 morgów naj­
lepszych łąk, z trzema stawami, młynem wodnym, ogrodami wa- 
żywnemi i fruktowemi, z oranżeryą, ładnym murowanym domem 
mieszkalnym, z wszelkiemi budynkami gospodarczemi z młockar­
nią i z znacznym dochodem z propinacyi. Chęć kupienia maia 
cym udzieli bliższą wiadomość p. Karol W ilczyński w Ta 
wie mieszkający.



8 Dodatek do Czasu.

%V L U B I E N I U
w  O bw odzie L w ow skim ,

Z dniem 15 maja 1854  otworzone zostaną.
D yrekcya Z akładu  z zaprow adzeniem  w anien porcelanowych i 

lak ierow anych , jako też  kąpieli szlamowych w nowo zbudowanych 
łaz ien k ach , całkiem  na w zór zagran icznych , w znosząc, u tw ier­
dz iła  s taw ę , z jak ić j od dawnych lat hygieniczne źródło L u ­
b ień sk ie , nietylko tu ,  lecz i za g ranicą ze skutków  sły n ie ; —  
nadto  zaopatrzyła domy m ieszkalne w dostateczne m eb le , aby 
Szanownćj Publiczności na niczóm niezbyw ało ; m ając zaś w zgląd 
na  teraźniejsze czasy, ceny tak  na  pom ieszkaniaeh ja k  i na k ą ­
p ielach  znacznie zniżyła. P rócz  te g o , będzie m ieszkał D oktor 
m edccyny w Z ak ład z ie , dobrze z w łasnościam i wód m ineralnych 
obznu'omiony; postarano się także o w yborną kuchnię i cukier­
nię po cenach um iarkow anych , a ku rozrywkom  i uprzyjem nie­
niu przebyw ających g o śc i, sala d la  zabaw, buffet, gab ine t czy­
te ln i i m iejscowa m uzyka je s t  zaprowadzona. (3  7 2 — 2 -3 )

L I H 0 N A B i
LO

Gdy d a i?p.)*vwecfinie»ia powyższego lekarstwa użyłem nazwy 
L i  m o n a d y  i t a z n n  c*J , jako wijjoćj znanej,  n szerzące fcie uc­
zycie t r g o ż  ś r  dna pod taż na iw ^ odoosi gie właściwie do napoju 
c h ł o d n a — prn  toiao orzeto poważ*** wyrażenia. nar .w e

Ł I U O I A D Y  M A G » E * ¥ O W E J ,
t  je«t śroilna -olwujtj-.eRO przywracam —L i m o n a d ę  zaś g a z o w ą  
nie lekarstwu, lecz napojowi ohłodząoema zostawiam.

Cena butelek ja k  dotąd p o i  z ł r . ,  i pół butelek po 30 kr.

j K j a . W  obwodzie T a rn o p o lsk i  fa  dn;ft J g n  j;pca J85/t r  
do w y d z i e r ż a w i e n i a  t r z y  FOLW ARKI: Roznoszyniecki,  

Zarubiniecki i Iwaszkowieoki. Bliższa wiadomość we Lwowie u 
a d w o k a t a  A l e k s a n d r a  Sakowskiego. ( 3 8 1 - 2 - 3 )

Z powodu wyjazdu na czas dłuższy za granicę,  Jest 
I l l l S f y z P U  **° BPr ,e  “*nl® Para koni gniadych , m łodych, fcomple- 
J P T j I  tnie zdrowych, powozowych, miary blisko 17stćJ.

Bliższą wiadomość powiąść można przy ulicy Grodz- 
kićj Nr. 182 na Iszem piętrze. ( 3 8 6 - 1 - 3 )

(315) ZAKŁAD KĄPIELI (4 -1 0 )

.Wdowa w średnim wieku, trudniąca s ięp row adze-  
■ • ■ h w ’ niem gospodarstwa, rodom z W ro c ław ia ,  szuka 

stćsownego zatrudnienia. Bliższa wiadomość pod L. 
394 na 2ćm piętrze przy placu Szczepańskim. ( 3 9 6 - 1 - 3 )

w roku bicżąoym otwiera się dnia Igo czerwca, co mając znszesyt 
podać do powszeohnćj wiadomości,  Zarząd łazienkowy poozytuje 
sobie za powinność oznajmić zarazem, że zunełnio zaradzono szko­
dom wyrządzonym przez zeszłoroczną powódź tak budynkom mie­
szkalnym , jak  i drodze do Zakładu prowadzącej,  tudzież, że ł o ­
żono starania  na dobry s tó ł  i dogodne dla szanownych Gości po­
mieszkania.

(334) (2-G)P O D P I S A N A
r e p r e z e n t a c y a  d l a  g a l ic y i

c. k. uprzyw. tryesteńskiej

n u
W E  L W O W I E ,

zabezpiecza równie jak w  zeszłym  roku
S Z K O D Y  N A  Z I E M I O P Ł O D A C H

P R Z E Z

G R A IIO B M IE
wyrządzone,

bezpośrednio w  biórze przy ulicy Pojezuickiej, naprzeciw hotelu A ngielskiego pod 
L. i 7 o 2/t lub też przez jej ajentów na prowincyi w dwojaki sposób:

i / t ui * o m e i e a  j a a  a o r ą a  po  i  z * r . , i pv« pu  o u  Kr .  .  ,  . i m  . .  .
-1 ■ ■ w rrłr tn ą r na czarno i ciemno blond, A )  N a  podstaw ie funduszu -tow arzystw a, to  je s t  w y p ł a c a j ą c  zabezpieczonem u c a ł k o w i t ą  S z k o d ę  z a b e z p i e c z o n ą ;  

D d r W u l n .1  11 di W lU O J  n ie metalliczne flasie-zki B )  na zasadzie w zajem nego zabezpieczenia, to  je s t  szkody w y p ł a c a j ą  s i ę  W m i a r ę  w p ł y n i o i i y c h  z a  z a h e z p i e -  
po 2 złote rv ń j. 31 kr. Obidw a wyżćj położone śro d k i, urządzą ! C Z C I l i c  D r e i l l i Ó W .po A  złote rvńj .  31 kr. Obidwa wyżćj położono środki ,  urząd 
Apteka pod H i p p o k r a t e s e m  w ulioy FioryaiDkiej i udzie 
la  icformaoyi. (4 0 7 — 1-3)

(343) Ś W IE Ż Y  T R A N S P O R T ( 3 - 6 )

chińskiej czarnej, żółtej i zielonej
odebrawssy, hardzi podpisany sprzedaje takowa po cenach nad- 
awyo7ainio niskich, a  mianowicie:

C sam ^ od z łr .  2 do e łr .  9 za 1 funt wagi rosyjskiej,
Z ie lo n a  po z ł r .  5 —

•  r  „  .  „  _  77 T» 77 77Aołtą „ n 6 i po złr .  9 z a  1 funt wagi romjskidj.
Jedynie bezpośrednie stoannki podpisanego Handlu z pierwszemi 

w Moskwie on g r o s  z KIACIITĄ handlująccmi Domami, stawiają 
go w możności zobowięzywania się (pomimo obecnie wysokiego 
kursu monet i wekslćw zagranicznych),  do powyższych niskich 
cen. Herbata bowiem żó łta  karawanów* tutaj po z łr .  6 ,  czyli ru ­
bli sr.  3 notowana, w W arszaw ie  sprzedawaną bywa po rs.  f ;  
zaś tn po z łr .  9 czyli rs. 4 1/ , ;  w Krakowie sprzedawana herbata 
karawanowa najprzedniejsza Czarna lub Ż ó ł ta ,  kosztuje w W a r ­
szawie rs. 8 ,  a  więc z ł r .  16 — na B. A.

W  Krakowie dnia 13go kwietnia 1854.
Handel pod F irm ą ,  Antoni Hoelzel.

c » )

MI ECZY S Z C Z O W
leżąca w obwodzie Brzeżańskim, mająca 750 morgów ziemi ornćj 
prawie wszystkiej w Jednym przy folwarku położonej k aw ałk u ,  
od 20tu lat  przez gorzelnią zasilanej,  307 morgów eianożęci, 240 
morgów pastwisk, 1800 morgów lasu bukowego, grabowego, o l-  j 
szowego i dębowego, młyny z trzema stawkami, tar tak  i w szys t­
kie budynki tak mieszkalne jakoteż gospodarskie ze zbytkiem s ta -  , 
w iane, propinaeyą czyniącą 1000 złr .  m. k . ,  zaliczki corocznej za ! 
zniesioną robociznę poddańezą 700 złr .  ro. k. — jes t  z wolnćj ręki i 
do sprzedania. Mający chęć kupienia,  raczy się udać do rzecznika 
krajowego Adama Cybulskiego, mieszkającego we Lwowie pod L. j 
5827, na drugiem piętrze.

T I W O R K K  P0<* nnm®r®m 117 w gminie IX. przy 
n g u  '  Dolnych Młynach w Krakowie, z do-
■ ■  godnem mieszkaniem, stajniami,  wozownią, s todó łką,  

z ogrodem owocowym i warzyw nym , z ziemią inspekto­
w ą ,  z polem lub ł ą k ą ,  je s t  każdego czasu z wolnćj ręki do sprze- 
iz"* M r n a T " " " 14* powziąśó można u właściciela w tymże Dworku. KAMIRNMTF tall*e na Kazimierzu do sprzedania, lub na

zomiao._______________( 3 7 1 - 3 - 3 )

(399) Dobra do wydzierżawienia. 0-3)
Dobra w cyrknic Tarn -polskim położone, jako to.- S k a ła t  * No- 

wosiołką i Starym  Skałatc ro ;  potem Połupanówka i Mołcsa- 
nówba, są  na sześć lat od dnia Igo  bpea 1855 roku już teraz do 
w y d z i e r ż a w i e n i a ; - folwark zaś Kamionki od Igo lipca tego roku, 
Jako też i wzwyż wymienione 5 folwarków, może od tegoż same­
go czasu w dzierżawę puszczone będą. Bliższe szozegóły zasię­
gnąć można albo w zarządzie ekonomicznym Państwa S k a ła t ,  l„b 
też u adwokata krajowego W g o  Malinowskiego we Lwowie pod 
L. 147 w mieście.

c z e n i e  p r e i u i o w .
O ile kom u do g o d m ćj, można podług  A )  lub  B )  żądać zabezpieczenia.
T aż  sama dyrek ey a , jakoteż jć j  ajenci *) na prowincyi udzielają  żądającym  zabezpieczenia po trzebne wyjaśnienia i b lan­

k iety  do podań bezpłatn ie.
N a  listowne podania S z a n o w n y c h  s t r o n  odpowiada reprezentacya oznajm ieniem  p rem ii, za k tó rćj przesłaniem  pod jć j 

powyżćj w yrażoną adresą  udziela się zabezpieczenie od najbliższćj 1 2tćj godziny południow ej p o  o d e b r a n i u  p r z e s i a n e j
premii.

Listow ne podania zaw ierać m ają naprzód odpowiedź na następujące pytania  w ogó ln o śc i:
1 ) Nazw ę m ie jsca , to je s t m iasta , m iasteczka lub w si;
2 )  J a k  dawno zabezpieczenie żądający  w m iejscu zam ieszkały;
3)  Czyli m ożna Z pCWHOSCilj p o d a ć ,  ja k  często w ydarzały się w okręgu tego miejsca gradobicia uszkadzające z ie ­

m iopłody, a  p rzynajm nie j, ja k  często w upłynionych ostatnich ośm iu la ta c h ;
4 ) Czyli sam poniósł w tejże wsi pom ienioną szk o d ę ;
5 )  Czyli teraz  m ające się zabezpieczyć ziem iopłody ju ż  może zostały gradobiciem , mrozami lub innym sposobem  uszkodzone 

Co do kaw ałków  pól w szczególności:

1 )  Nazw ę kaw ałka p o la , na którćm  zabezpieczyć się m ający ga tunek  ziem iopłodu, o ile ta  nazwa znana je s t  zam ieszkałym
w m iejscu , i opis g ranic tego pola ta k ,  ażeby n iezachodziła żadna wątpliw ość co do innych pó l lub kaw ałków . M ały

,  p lanik  piórem  —  po prostu  może najlepićj zastąp ić  opis wiele czasu zabierający.
2 )  Ilość m orgów i korcy wysiewu z nazwą ga tunku  ziem iopłodu.
3 )  W artość  pieniężną spodziewanego zbioru w m onecie konwencyjnej i w liczbach kończących się na  nulę.

W e  L w ow ie, w kw ietniu 1 8 5 4  roku.
l s z y  Sekretarz: 2 g i Sekretarz:

Leon Ostrowski. K onstan ty Wodecki.
Spis Ajentów c. k. Tryestyriskiej Azienda Assicuratrice w Galicyi:

m

(393) Apparat gorzelniany (1 -3 )

c a ły  miedziany, Rosieczewskiego, nsjkorzystnićj skomplikowany 
na 60 wiader dziennego zaciera ,  tudzież naczynia gorzelniane, 
spusty, konwie, miary i waga decymalna, niemnićj kuffy > t ran ­
s p o r t  wki od 140 do 1000 garnoy, wszystko dębowe śelaznemi o- 
bręczami kute,  jes t  do sprzedania we wsi Charylanaoh oyrkule 
Przemyskim pod Radymnem.

W  B aligrodzie 
„ B ełzie 
„ B iałćj 
„ B óbrce 
„ Bochni 
„ Bolechowie 
„ Bołszowcach 
» B rodach 

Brzeżanach 
„ B rzostku 
„ B ursztynie 
„ Chodorowie 
„ Chyrowie 
„ Czerniowcach 
„ Czortkowie 
„ Dem bicy 
„ Dolinie 
„ Drohobyczy 
„ G orlicach 
„ G ródku 
n  G rzym ałowie 
„ Ja rosław iu  
„ Ja ś le  
„ Jaw orow ie 
„ K ałuszu 
„ K entach 
„ Kołomyi 
v Kom arnie 
„ Kopyczyńcach 
n Krakowie 
u Kryssynmpolu 
n Krzywczy 
b L isku
ii Lubaczewie 
u Lutowiskach 
n Łańcucie 
u M ielnicy

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

P an  Fe liks C ząstecki 
a J a n  M aciejowski 
u K arol Piesch 
ii Samuel B lum enfeld 
n Gustaw N ahow ski 
v  Iz rae l H auptm ann 
„ Franciszek Ziem iański 
„ M ojżesz Franzos 
„ E dw ard H ełczyński 
„ Ignacy  Billikiewicz 
„ M ojżesz H am m er 
„ A dam  M iączyński 

M ichał M orawski 
B Ja k ó b  Smolechowski 

N a tan  R ozenzw eig 
n W ojciech MOhlrad 

E liasz G ottesm ann 
,, M ojżesz K unke 

B eri L euchtag  
Franciszek H erm ann 
Jó z e f  B auer 

p p . bracia  Juśkiew icze 
p a n  Sebald F reund  

J . P . R iedel
77 '

p p .  R osenrauch i F a lk  
p a n  F ranciszek  W underer 

Surach E hrlich 
M A leksander Em perl 
„ L ejb  Brandes 
„ J a n  Bętkowski 
n J . N . Lowenherz 
„ Stanisław  Pazirsk i 
„ R o b e rt B arański 
„ Franciszek W aw rasch 
„ J a n  Spolski 
„ G abriel Danielewicz 
„ Iz ig  Menczer

Drakami Czasu.

W  Niepołom icach 
„ Nowym  T arg u  
„ Nowym Sączu 
„ Oświęcimie 
„ Pilznie 
u Podgórzu 
n Podhajcach 
n Podhojczykach 
„ Przem yślu
77 77

n Przem yślanach 
n Radom yślu 
u Raw ie 
n R ohatynie 
n Rozwadowie 
i, B udkach 
» Rymanowie 
n Rzeszowie 
n Sam borze 
u Sanoku 
ii Sądowój W iszni 
b  Serecie 
„ Skale 
„ Smolnicy 
„ Sokalu
„ Stanisławow ie 
b  Stryju 
„ Sw irzu 
b  Tarnopolu 
b  Tarnowie 
b  T urce 
b  Ustrzykach 
b  W adowicach 
b W ieliczce 
b  Zatorze
b  Żółkw i 
b  Żuraw nie

Pan  Iz rae l K orngold  
b  Jó z e f  C iepliński 
„ Joachim  K osterkiew icz 
„ K onstanty S lebarski 
b  B eri A braham  
i, Szymon Szlesinger 
„ K luk  de K luczycki 
„ Franciszek M ajew ski 
„ W incenty  Praczyński 
ii M ichał Zawałkiewicz 
ii M ichał F isch ler 

b  Alfons Filrdischek 
P an i R óża R ucker 
P an  Salomon M ark 

„ Jó ze f Czerniecki 
b  Stanisław  N iedzielski 
„ S tanisław  B iliński 
„ Sam uel H orsitzer 
„ H ersch  G rabscheid 
„ Jan  Sperlich 
„ M acićj U ngar
„ A ndrzćj F ig u ra  
b  B oruch Feuerstein  
b  W aleryan Łoziński 
b  A ntoni Rewakowicz 
b  Jo e l E hrlich. 
u Osias M intz 
b  Efroim  Zudek 
„ A ndrzej M orawetz 
b  K arol Polityński 
„  H ieronim  Latinek 
n Jó z e f  M aczcjka 
b  Stanisław  W arzeszkiew icz 

P an i W ątó rek  
Pan  A. J .  Ł ukaw ski 

„ M ichał G oldenberg 
b L. F . Ludmerer

Antoni Czapliński zarząd zca drukami.


